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B A R A N O W IC Z E — ul. Szeptyckiego A. Łaszuk 
B R A S L A W — Księg. T-wa „Lot“.
D U K S £ T Y — ul. Gen. Berbeckiego W. Surwiłło. 
G Ł Ę B O K IE — ul. Zamkowa, W. Włodzimierow 
G R O o N O  -  Księg. T-wa „Ruch". 
H O R O D Z IE J— K. Smarzynski.
I W IE N IE C — A. Ossoiing.
K Ł E C K — Sklep „Jedność.
L ID A — ul. Suwalska i3.
N IE Ś W IE Ż  — ui. Ratuszowa 1

N O W O G R Ó D E K — Kiosk St. M.chalskieg®. 
N .-Ś W IĘ C IA N Y — ul. W ileńska 28. 
O SZM IA N A — Spółdz. Księg. Nauczyc. 
P IŃ S K — Książnica Polska St. Bednarski. 
P O S T A W Y — J .  Wojtkiewicz— Rynek. 
S T O Ł P C E — Księg. T-wa „Ruch". 
Ś W 1Ę C IA N Y  P O  A/. —Rynek 9.
W IL E JK A  P O W .— ul. Mickiewicza 24. 
W A R S Z A W A — T-wo Księg. Kol. „Ruch". 
W O Ł  K O W Y S K — Kiosk B. Gołembiowskiego.

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z przesyłką pocztową 4 zł. 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w PKO. Nr 8 0 2 5 9 .

W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego N-i u 20 groszy. 
O p łata  pocztow a u iszczon a ryczałtem . 

Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca.

CENY OGŁOSZEŃ: Wiersz milimetrowy jednoszpaltowy ńa stronie 2-ej i 3-ej 3u gr. Za tekstem 10 groszy. 
Kronika reklamowi lub nadesłane 40 gr. W n-rach Świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagraniczne o 
50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelowe o 25 proc. drożej. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 gr

Dlaczego Królewiec?
Druga nota kowieńska, zredago­

wana przez p. Voldemarasa, pod 
względem nieznrernie zawiłej formy, 
nie różni się prawie zupełnie od po­
przedniej. Właściwie zawierać by mo­
gła tylko ostatni ustęp kilkowierszo- 
wy i wtedy sprawiałaby wrażenie 
bardziej dodatnie. Jak  wiadomo w 
pierwszej swej nocie p. Voldemaras 
wspomniał o Lidze Narodów bardzo 
ostrożnie, mówił coś czyby Polska 
chciała skorzystać z je j pośrednictwa 
i t. d., ale wcale nie wysuwając kon­
kretnej propozycji, czy też żądania 
tego pośrednictwa, godził się na bez­
pośrednie rokowania i przyobiecał 
własną na nich obecność. Wówczas 
nacisk położony był na inne kwestje.

Z chwilą jednak gdy kwestje u- 
znane zostały za niepodlegające dy­
skusji, a oparte albo na braku infor­
macji, (jak przyjęcie wysiedlonych) 
albo na błędnych informacjach (afera 
Pleczkajtisa) — cały nacisk skierował 
Voldemaras, przyznać należy, ni z 
tąd ni zowąd, na pośrednictwo Ligi 
Narodów. Jednakże nikt nie odmówi 
ostatniej nocie polskiej tej najwięk­
szej strony dodatniej, a tak potrzeb­
nej w rozstrzygnięciu konfliktu pol­
sko-litewskiego, a mianowicie — sta­
nowczości. T a  to stanowczość spo­
wodowała, iż drugą notę litewską u- 
ważać możemy za krok naprzód. 
Rząd kowieński przystaje na roko­
wania bezpośrednie, wyznacza miejsce 
i termin.

30 marca w Królewcu.
Lecz oto cały ton ostatniej odpo­

wiedzi litewskiej zredagowany jest w 
sposób: „nie ręczymy za pomyślny 
wynik rokow ań". Te zastrzeżenia z 
góry, wraz z dodaniem jako miejsca 
— Królewca, nasuwa poważne obawy 
co do szczerych zamiarów Kowna.

Jeżeli mówimy, że państwo nie­
mieckie przeciwne jest porozumieniu 
Litwy z Polską, to też ze wszystkich 
dzielnic tego państwa przodują w 
leni Prusy Wschodnie. Jeżeli dyplo­
macja jiiem iecka usiłuje przeszkodzić 
zgodzie, to w 60  proc. poa  naciskiem 
sfer pruskich. W pojęciu Benina po­
rozumienie litewsko-polskie tak pod 
względem politycznym jak gospodar­
czym zagraża przedewszystkiem Pru­
som Wschodnim. Dziś Królewiec jest 
Kuźnią antypolskiej propagandy w 
Niemczech i zarazem źródłem najwy- 
szukańszych intryg przeciwko polsko- 
litewskiemu porozumieniu.

Dlaczego zatem wybrał Pan Kró­
lewiec na miejsce rokowań, Panie 
Voldem aras?

My szczerze życzymy powodzenia 
tym rokowaniom i chcielibyśmy wie­
rzyć, że tylko d'atego, i z, jak to Pan 
powiedział, kom unikacja kolejowa 
L.twy z Polską wymaga porozumie­
nia z królewiecką dyrekcją kc 
lejową...

Jeszcze jedna kariera.
Znany był powszechnie dziennikarz ro­

syjski, Źyd Arkadjusz Buchow. Redagował 
w Kownie rosyjsko-żydowskie „Echo*. Re­
dagował ciekawie, tak że kupowano gazetkę 
chętnie. Ale tego mało. Za rządów krik- 
szczionów p. Buchow pobierał ładne sub- 
sydja. Jako  gazecie rosyjskiej wypadało mu 
wymyślać bolszewikom, przypochlebiał się 
Żydom za ogłoszenia, a biorąc pieniądze 
od rządu kowieńskiego ział wprost dziką 
nienawiścią do wszystkiego co polskie.

Gdy ustał rząd lewicowy, afera z otrzy­
mywaniem pieniędzy od Ch.D. wykryła się. 
Z kolei p. Buchow bierze pieniądze od po­
selstwa niemieckiego w Kownie, trochę się 
zmienił w stosunku do Ch.D. ale polakożercą 
został jeszcze gorszym. Natomiast zwolna 
przestaje wymyślać bolszewikom.

Wreszcie sprzedał swą wyszarganą ga­
zetkę.

Dziś czytamy w „Lietuvos Żinios: „B. re­
daktor kowieńskiego „Echa“ Arkadjusz Bu­
chow po przybyciu do ZSSR stał się gorli­
wym komunistą. Współpracuje on w komu- 
nistycznem piśmie satyrycznem „Bicz", któ­
re ma na celu ośmieszanie „zagranicznych 
kapitalistów".

Na Litwie zaS — piszą „Liel. Żin“ — 
Buchow był, jak wiadomo, patrjotą, adora­
torem kanitału i komunistożercą.

List malw Lenina.
Były poseł Sylwester Wojewódzki 

nadesłał do naszej redakcji list, któ­
ry zaczyna się od twierdzenia, że to 
on był tą poszukiwaną w mieszkaniu 
p. Olejniczakowskiej osobą. List p. 
Sylwestra W ojewódzkiego roigjjię od 
pogróżek skierowanych do rządu 
,,p. P iłsudskiego", jak za przykładem 
p. Strońskiego pisze bolszewik W oje­
wódzki. Rząd ten nazywa p an‘ W oje­
wódzki „faszystowskim ". List zawiera 
też szereg faktów o aresztowaniach, 
któremi nasza policja zburzyła szere­
gi N.P.Ch. W końcu p. Wojewódzki 
zapowiada ze znajduje się w ukryciu 
i z ukrycia tego wyjdzie dopiero wte­
dy. gdy uzna to za stosowne.

Reidulag tąda oświetlenia sfer Reichswehry.
BERLIN, 1 — 111. PA T. Na komisji głównej Reichstagu przyjęty został 

dzisiaj po dłuższej dyskusji wniosek socjalistów żądający ogłoszenia ca­
łego sprawozdania kom isarza oszczędnościowego o aferze subwencyjnej 
T-wa Filmowego „Phoebus". Za wnioskiem opowiedziały się wszystkie 
stronnictwa opozycyjne. Przeciwko wnioskowi głosowali tylko niemiecko- 
narodowi i centrum, zaś niemiecka partja ludowa Stresemanna powstrzy­
mała się od głosowania umożliwiając przez to zwycięstwo wniosku 
opozycyjnego.

Sity zdrajne Lifwy.
In t m a c je  „ f l C a n  FrancaisiF4.

PARYŻ, (PA T.) - „Action Francaise" zamieszcza nową korespon­
dencję z Kowna pióra p Le Boucher, poświęconą siłom zbrojnym Litwy.

Przypomniawszy okoliczność’, które wytworzyły chwiejny przedtem 
nacjonalizm litewski, Le Boucher wskazuje na konieczność, w której zna­
lazła się Litwa, stworzenia sił zbrojnych, mogących bronić postulatów 
tego nacjonalizmu.

Autor korespondencji oblicza siłę w ojska litewskiego na 40 do 50 
tysięcy żołnierzy. Prócz w ojska regularnego, Litwa posiada organizację 
wo]skową, t. zw. szaulisów, uzbrojonych w karabiny i kulomioty, dostar­
czone przez Niemcy. Szaulisów obliczają na 12 tysięcy. Rekrutują się oni, 
według p. Le Boucher, z pośród b. oficerów rosyjskich, podoficerów nie­
mieckich i bezrobotnych wszelkiego rodzaju.

Razem z rezerwistami i szaulisami Litwa rozporządza 100 tysięcami 
żołnierza. Szaulisi stanowią element mniej pewny, gdyż z prawdziwymi 
Litwinami nie mają nic wspólnego. Bądź co bądź znajdują sie oni na 
usługach rządu i Waldemaras głównie na nich się opiera.

SKpieaosfwo świeckie na fcatwie.
RYGA. Wykryta tu przed kilku dniami w Dźwińsku i Rydze organi­

zacja szpiegowska, która pracowała na rzecz Rosji sowieckiej, rozwijała 
na Łotwie bardzo szeroką działalność.

W śród materjałów skonfiskowanych w mieszkaniach szpiegów zna­
leziono plany objeictów wojskowych, łączności pomiędzy poszczególnemi 
oddziałami wojskowemi, fotografje i t.d. Szpiedzy otrzymywali wysokie 
wynagrodzenia. Na czele organizacji stał wywiadowca, który ukończył 
specjalną szkołę szpiegowską w Rosji.

Aresztowano dotąd 5 osób, które staną przed sądem wojennym.

n o  o t l p o & i l e t i z i a i n o f r i  z c  w o j n ę .

Sowiety bojkoty n jg  z jej sympalfj 33,'stoik.
MOSKWA. —  Urzędowe „Izwiestja" wyjaśniają w dłuższym artykule 

wstępnym powody uchylenia się przedstawiciela sowieckiego w EstOnji od 
uroczystości 10-letniego jubileuszu państwa estońskiego. Uchylenie się 
przedstawiciela sowieckiego Petrowskiego nastąpiło z instrukcji komisarjatu 
ludowego do spraw zagramcznych, który chciał w ten sposób manifesta­
cyjnie podkreślić niezadowolenie rządu sowieckiego ze sposobu przyjęcia 
delegacji polskiej w Tallinie. Uroczystości estońskie według urzędówki so­
wieckiej miały charakter demonstracji silnie wyrażonych wpływów polityki 
nadbałtyckiej, „Izw iestja" przytaczają głosy prasy estońskiej slwiei dzające, 
iż państwa bałtyckie są  nietylko pomostem pomiędzy Zachodem 1 W scno- 
dem, lecz również i strażą na granicy wschodniej. „Izw iestja" uznają to 
za dowód realizacji koncepcji Clemenceau o drucie kolczastym otaczają­
cym Związek Sowiecki.

Sfijka w bhrcl i Stapiinpj.
BIAfcOGRÓD 1 MI PAT. W kuluarach izby zdaizył się dzisiaj nowy incydent 

Mianowicie deputowany stronnictwa agrarnego Kakariowicz pobił zastępcę komisarza 
policji Skupszćżyny.

B1AŁOGRÓD 1 III PAT. Na znak protestu przeciwko wykluczeniu Radicza z 
obrad parlamentu, członkowie stronnictwa chłopskiego nie wzięli dzisiaj udziału w 
porannetr posiedzeniu izby. Król przyjął przywódcę stronnictwa chłopskiego, który 
po wyjściu z parlamentu oświadczył, ie  stronnictwo jego nie zamierza usunąć się od 
pracy w parlamencie.

Izka wnMka otolwiia kredytów p fiata.
WASZYNGTN, 1. 111. Pat. Komisja morska izby reprezentantów odmówiła przy­

znaniu żądanych przez ministerstwo marynarki kredytów w wysokoSci 34.67o.ooo 
dolarów na cele modernizacji 5-u pancerników, ograniczając wysokoSć tych kredytów 
do 14.8oo.ooo doi.

Depesza Ojut św. do Prezydenta Rzeczypospolitej.
Z powodu rocznicy koronacji Papieża Piusa X I, Prezydent Rzeczy­

pospolitej Polskiej przesłał następującą depesze gratulacyjną:
„Rocznica koronacji Waszej Świątobliwości daje mi sposobność do 

wznowienia mych gorących życzeń, które żywię zawsze wraz z całym 
narodem polskim dla szczęścia W aszej Świętobliwości, chwały i trwania 
Jego  panowania, prosząc Ją , by zechciała przyjąć wyrazy mego synow­
skiego oddania".

Na co Ojciec św. odpowiedział:
„Niezwykle wzruszony hołdem W aszej Ekscelencji i drogiego i za­

wsze wiernego Narodu Polskiego z okazji rocznicy naszej koronacji, dzię­
kujemy z całego serca, przesyłając ze swej strony życzenia ojcowskie 
pomyślności dla W aszej Ekscelencji i ukochanego Narodu, Pius P. X I".

WiDawisiiii! pertraktacji o traktat handlowy z l i m i .
WARSZAWA, 1-111 (tel. wl. Słowa) W związku z pobytem w W ar­

szawie pełnomocnika niemieckiego do rokowań handlowych min Hermesa 
dowiadujemy się, że w rozmowie z przewodniczącym delegacji polskiej 
p min. Twardowskim usta ono dalszy program prac poszczególnych ko- 
misyj. 15-go marca przewidziane jest zebranie się w Warszawie komisyj 
węglowej, weterynaryjnej oraz celnej, która do tego czasu ma ukończyć 
swe obecnie trwające prace w związku z rozporządzeniem o walory­
zacji Cfł.

WARSZAWA, i-III (tel. xvK Słowa). Rozmowy prowadzone pomię­
dzy min. Hermesem a min. Twardowskim w dniu wczorajszym doprowa­
dziły do całkowitego uzgodnienia poglądów. 15-go marca r. b. wszystkie 
komisje nie wyłączając komisji celnej rozpoczną swe prace. W związku 
z waloryzacją ceł trwają w Berlinie narady zainteresowanych sfer niemiec­
kich. Narady te jednak są w pełnym toku i spodziewać się należy ich 
zakończenia przed 15 marca.

Ushwaty RaSy Finansowej.
WARSZAWA, 1. HI. FAT- Na po­

siedzeniu Rady Finansowej, które 
odbyło sie w an. 29 lutego mzewod- 
niczący Rady minister Skarbu Gabryel 
Czechowicz scharakteryzował w dłuż- 
szem przemówieniu panujące w dzie­
dzinie kredytowej stosunki oraz za­
mierzenia M-stwa Skarbu na 1928 r.
Po obszernej dyskusji wszystkie wy­
sunięte przez ministra tezy polityki 
kredytowej zosjały przez Radę Finan­
sową zaaprobowane. Między innemi 
stwierdzono konieczność rozbudowy 
kredytu dla rolnictwa w formie poży­
czek meljoracyjnych opartych na no­
wych, opracowanych przez ministra 
Skarbu zasadach. Rada Finansowa 
jednogłośnie wypowiedziała się za 
koniecznością przyśpieszenia tempa

prac inwestycyjnych w r. 1928 i za 
uzyskaniem na cele inwestycyjne w 
zakresie kolejnictwa oraz przedsię­
biorstw państwowych i komunalnych 
kredytów zagranicznych.

Drugi przedmiot obrad stanowiło 
przerachowanie bilansów przedsię­
biorstw w związku z dokonaną zmia­
ną ustroju pieniężnego. Szczegóły te­
go rozporządzenia zostały uzgodnio­
ne z wyjątkiem prekluzyjnej daiy prze- 
racłiowania, która zostanie ustalona 
przez M-stwo Skarbu po uprzedniem 
omówieniu tej kwestji ze sferami go- 
spodarczemi. Na posiedzeniu został 
przedstawiony projekt ustawy o ?za- 
stawie rolniczym i obrana została 
podkomisja dla przestudjowania tego 
projektu.

Paryż, 24 lutego.
Spory toczące się między naroda­

mi nie m ają wyłącznie za źródło 
sprzeczności interesów politycznych 
czy gospodarczych. Są  spory natury 
moralnej, mogące w daleko większym 
stopniu niż te pierwsze zaognić sto­
sunki międzynarodowe. Do takich 
sporów należy sprawa odpowiedzial­
ności za wojnę, sprawa ogromna, 
rozległa i ciągle aktualna. Myliłby się 
ten, ktoby m yślał, że*sprawę tę roz­
wiązał art. 231 Traktatu W ersalskie­
go brzmiący jak  następuje: „Rządy
sprzymierzone i stowarzyszone o-
świadczają, zaś Niemcy przyznają, że 
Niemcy i ich sprzymierzeńcy, jako  
sp ra w ry ,  są odpowiedzialri za wszyst­
kie szkody i straty, poniesione... na 
skutek w ojny"...

Żaden naród nie mógłby nie rea­
gować przeciwko tak strasznemu i
tak hańbiącemu oskarżeniu, nawet
gdy jest ono usprawiedliwione. Odpo­
wiedzialność Niemiec jest niewątpliwą, 
ale pomimo to — a raczej właśnie 
dlatego— usiłują one winę z siebie 
zrzucić, a przynajmniej ją  na inne 
mocarstwa rozłożyć. Niemcy pierwsi 
więc przystąpili do ogłaszania doku­
mentów dyplomatycznych z okresu 
przedwojennego, mających °na celu 
„uniewinnienie" jeśli nie rządu cesar­
skiego, to przynajmniej narodu nie­
mieckiego.

Tuż po skończonej wojnie socjali­
styczny rząd niemiecki, w celu uzy­
skania jaknajdogodniejszych warun­
ków pokoju, postanowił otworzyć 
archiwa „Auswartigss-hmPu. Karl 
Kautsky wydał wówczas cztery sen­
sacyjne tomy Deutsche Dokumeide 
zutn Knegsausbruch. Publikacja ta 
miała już trzy wydania i zawiera do­
kumenty wyraźnie oskarżające Wilhel­
ma U-go i sztab generalny niemiecici.

W krótce potem rząd niemiecki po­
wierzył hamt>urskiemu Institut filr 
huswartige Pohtlk  (którego dyrek­
torem jest Dr. Paul Marc) wydanie 
olbrzymiej, bo 54-tomowej kolekcji 
dokumenów p. t. Die Grosse Polltik 
der Europłtischen Ktibinett?. W ybór, 
ułożenie, skomentowanie i zaopa­
trzenie dokumentów w notatki biblio­
graficzne powierzono trzem profeso­
rom: Albrechtowi Mendelsohn-Bart- 
holdy‘emu, Fryderykowi Thimme‘mu 
i Lepsius‘owi. Publikacja niemiecka 
Obejmuje okres od roku 1870 (t. j. 
wojny francusko-niemieckiej) aż do 
wybuchu wojny europejskiej z 1014 
roku.

Celem wydawców niemieckich jest 
wykazanie, że to „ewolucja polityki 
europejskiej" prowadziła do wojny. 
Profesor francuski Alfred Aulard, któ­
rego przekonania lewicowe są znane, 
wykazał we wstępie do francuskiego 
przekładu dokumentów niemieckich 
(La politiąae exterieure de V Kilem ag- 
ne), że w wyborze niemieckim są 
bardzo znaczące pominięcia i że nie­
mieckie komentarze są  często tenden­
cyjne. W każdym razie prof. Mendel- 
sohn-Barthoidy i jego koledzy nie 
oskarżają wyraźnie Rosji jub Francji, 
o spowodowanie wojny. W yspecjali­
zował się w tern taki np. p. Friedrich 
Stieve, który dw(e £ książki napisał 
aby dowieść, że za wojnę odpowie­
dzialni są  lzwclskij i... Poincarć’1).

Jest to  także teza rządu sowiec­
kiego, który dla je j poparcia wydał 
w Paryżu po francusku dwa tomy 
„Czarnej Księgi" (Llvre Nolr). Zna­
lazł sie nawet Francuz, p. Rene Mar­
chand, który ową „Księgę" przygoto­
wał do druku. Prof. Aulard wykpił 
nieuka, który nie ma pojęcia o meto­
dzie historycznej i który drukował 
tłustym drukiem ustępy ’dej>esz lz- 
wolskiego obciążające (według niego) 
rząd francuski.Dodajmy, że świeżo 
bolszewicy wydali trzeci tom „Czarnej 
Księgi" (już bez pomocy p. Mar­
chanda). Prof. Aulard i ten tom pod-

s) Niezależnie od powyższych pubiika- 
cyj, istnieje w Niemczech specjalne czaso­
pismo, D ie K riegsschaldfrage, pilnie rejestru­
jące  wszystko, co się w związku z od­
powiedzialnością za wojnę na Swiecie 
drukuje.

dał surowej krytyce na łamach Era 
Nou%elE; stwierdza jednocześnie wy­
bitny historyk francuski, że w księdze 
tej niema nic, coby w oczach czło­
wieka obdarzonego szczyptą kryty­
cyzmu obciążało Francję.

Anglicy przystąpili do ogłaszania 
swych dokumentów znacznie później, 
bo dopiero w roku 1924. Postano­
wiono zacząć od roku 1898, to zna­
czy od okresu kiedy stosunki angiel- 
sko-niemieckie zaczęły się oziębiać. 
Publikację rozłożono ma 11 tomów, 
których przygotowanie powierzono 
dwum znanym historykom: p. G. P. 
G ooch‘owi i H. Temperlev‘owi; ściśle 
z nimi współpracuje p. J .  W. Headlam- 
Morley, „historical adviser“ brytań- 
skiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych. Już się ukazały: tom Xl-ty 
(ostatni) Bńtish Documents on the 
Origin o f  the War, przygotowany do 
druku przez p. Headlam - MorIey‘a, 
craz tomy I-szy i il-gi.

We Francji historycy społecznie 
„lewicowi" (jak profesorowie A. Au­
lard i Karol Seignobos) już oddawna 
się domagali ogłoszenia dokumentów 
francuskich. Liga Praw Człowieka nie­
raz się w tej sprawie zwracała do 
rządu. Dnia 19 lutego r. z. poseł 
socjalistyczny Fontanier zapytał w 
Izbie p. Poincare'go kiedy publikacja 
francuska zostanie rozpoczęta. Pre- 
m jer odpowiedział, że „jak najprę­
dzej'' i że „klasyfikacja dokumentów 
jest już w toku". W kwietniu r. z. 
obradow ał w Paryżu pierwszy naro­
dowy kongres historyczny, który u- 
chwalił rezolucję dom agającą się „fak­
tycznego rozpoczęcia dokumentów". 
Ja k  wiadomo, dopiero 5 stycznia ^ząd 
francusKi piowołał ao  życia specjalną 
„kom isję publikacji dokumentów do­
tyczących wybuchu wojny".

Na czele kom isji francuskiej stoi 
p. Charlety, rektor uniwersytetu fran­
cuskiego. W je j skład wchodzi 24 hi­
storyków, 12 dyplomatów i 7 przed­
stawicieli Instytutu Francuskiego. 
W szystko co najprzedniejsze nazwiska 
Francji. W śród historyków znajdują 
się pp. Honnorat, Aulard i Pierre 
Renouvin, to znaczy prezes, wice-pre- 
zes i sekretarz SocietS de 1'histoire 
de la Guerre które to T-wo wydaje 
doskonale redagowany kwartalnik (Re- 
vue d‘Hiswire de la Guerre Mondi- 
aie) i które administruje najbogatszą 
w tej dziedzinie bibljoteką we Francji, 
mieszczącą się w zamku Vincennts, 
pod&Paryżem.

We Włoszech również przygoto­
wywana jest specjalna publikacja do­
kumentów. P. Mussolini powierzył w 
maju r. z. senatorowi Malata opraco­
wanie odnośnego planu. Dokumenty 
włoskie m ają objąć okres od roku 
1861 (powstanie królestwa włoskiego) 
aż do roku 1915-go.

My, Polacy, w kwestji odpowie­
dzialności za wojnę możemy mówić 
tylko rzeczy brzmiące jak paradoksy. 
Niewątpliwie wywołanie wojny przez 
Niemcy i Austro-Węgry było „zbro­
dnią" wobec ludzkości, ale dzięki tej 
„zbrodni" wyzwoliły się narody pol­
ski, czeski, fiński, estoński, łotewski 
i litewski; dzięki tej „zbrodni" narody 
francuski, włoski, belgijski, ju gosło­
wiański i rumuński zrealizowały swoje 
zjednoczenie. Nie to oczyw.Scie było 
celem „zbrodniarzy", więc o żadnej 
wobec nic wdzięczności mowy być nie 
może. Ale my wojny tej pragnęliśmy 
i wielki proces „odpowiedzialności" 
interesuje nas tylko z punktu widze­
nia historycznego, Nasi uczeni sprawę 
tę omawiali na lV-ym Zjeździe Histo­
ryków Polskich w Poznaniu w r. 1925 
(patrz Pamiętnik lV-do Zjazdu Hist. 
Polskich, wydany przez Polskie T-wo 
Histoiyczne we Lwowie).

Kazimierz Smogorzewski.

i  proc. prawno;? pażyszłta in­
westycyjna.

WARSZA WA 1-111 (tel. wi, Słowo) 
W Dz. Ustaw z dnia 1-go b.m. uka­
zało się rozporządzenie ministra Skar­
bu w sprawie wypuszczenia 4 proc. 
pożyczki inwestycyjnej oraz sposobu 
losowania.

-== 2 - <8 . 2 8 * “
E c i i a  E k s c e s ó w  s t u d e n c k ic h .
WARSZAWA, 1 g §  PAT. W dn. 

1 marca r. b. p. minister W.R. i OP. 
dr. Dobrucki zaprosił Komisarza Rzą­
du na m. st. Warszawę p. Ja ro sz e­
wicza na konferencję w sprawie zajść 
między młodzieżą akademicką a po­
licją, które wydarzyły się przed gma­
chem politechniki w dniu 28 lutego 
r. b. P. minister wyraził życzenie, abv 
tak drugo dopóki wystąpienia m ło­
dzieży nie przekraczają dopuszczal­
nych granic taktu i przyzwoitości, 
młodzież traktowana była przez po­
licję oględnie. W odpowiedzi p. K o­
misarz Rządu oznajmił, że wydał już 
w sprawie powyższej odpowiednie za­
rządzenia. Następnie p. minister przy­
ją ł delegację rektorów wyższych uczel­
ni w osobach Ich Magnificencyj ks„ 
prof. d-ra Szlagowskiego rektora uni­
wersytetu warszawskiego, prof. Sterna 
rektora politechniki warszawskiej, prof. 
Miklaszewskiego rektora Wyższe/ 
Szkoły Handlowej w Warszawie i 
prof. W ładysława G rabskiego rektora 
szkoły głównej gospodarstwa wiej­
skiego. Na audjencji omówiono we 
wszystkich szczegółach sposoby uspo­
kojenia pov'stałego wśród młodzież’' 
zadrażnienia oraz ewentualność prze­
prowadzenia dochodzeń co do winy 
tej czy owej strony.

P & ś w y źm n ie  kapitału zzkłada- 
ftanku R o l n e g o .

WARSZAWA, 1.111. (tel.w ł. Słowa). 
Jak  się dowiadujemy, na najblizszem 
posiedzeniu Rady Ministrów' załatwio­
na będzie między innemi sprawa pod­
wyższenia kapitału zakładowego Pol­
skiego Banku Rolnego o 25 miljo- 
nów złotych, czyli z 75 mil do 100 
n.iljonów złotych.

P o ^ u n u r z ę i S m k ó u !  z o s t a n i e  u s ta - 
bHhouianą óo 15 lipca t>. r.
WARSZAWA, 1.II1. (teijwł. Słowa). 

Opracowywane obecnie zmiany w 
ustawie o srużbie cywilnej wprowa­
dzone zostaną w życie z dniem 1-go 
lipca b. r. Do tego czasu ma nastą­
pić stabilizacja przynajmniej połowy 
obecnej liczby urzędników, co zapewni 
im nieusuwalność bez orzeczenia Ko­
misji Dyscyplinarnej.

Hekiorsj uszelni warsiaiuskieh 
‘45 sprawia zafśś i  akM sm iko m t

WARSZAWA, 1.111. {tel.wł. Słowa.) 
•Wczoraj przed południem obradowali 
rektorzy wyższych uczelni w W arsza­
wie w sprawie ostatnich zajść na te­
renie akademickim. Rektorowie wyra­
źni swoje oburzenie co do stosunku 
władz administracyjnych wobec aka­
demików.

P. Ludwik iftoraidski.
Na ostatniem posiedzeniu Komite­

tu uczczenia imienin Marsz. Piłsud­
skiego, b. poseł Ludwik Chomiński 
zaczął wygłaszać przemówienie. W o­
bec uwagi ze strony przewodniczące­
go pos. Chomiński opuścił zebranie. 
We wczorajszym Kurjerze Wileńskim 
znajdujemy w tei sprawre list posła 
Chomińskiego, w którym ogłasza on 
to niedokończone przemówienie.

Miało oi,o brzmieć jak następuje:
„Byłem piłsudczykiem od czasu wojny 

Światowej, z a czasów gdy wielu zebranych, 
w. tej wielkiej sali patrzało na pierwszego 
Marszałka Polski pod kątem widzenia... po­
wiedzmy: bezdańskim. Czciłem i czczę Mar­
szałka aa wielkie Jego czyny dla Po.skk.za 
czyn legjonowy, ca 19 kwietnia, 6 sierpnia, 
9  października... i w tych dniach gotów je ­
stem wespół z innymi czcić Jego zasługi 
w związku z temi rocznicami. Gotów by­
łem czcić Jego osobę i wówczas, gdy w 
Sulejówku był żywym protestem przeciw 
bezprawiu, przeciw nieprawości w Polsce, 
jak się sam wyraził

Ale w dzisiejszych warunkach, gdy jest 
odwrotnie, gdy w imieniu Marszałka, czy 
nadużywając Jego Imię, czyni się bezprawie 
i rozwielmożnia nieprayoSć, a On do tego 
dopuszcza i nie protestuje dziS, mówię, 
gdy do rydwanu zwycięzcy wprzęgają się 
różni nowukreowani wielbiciele, których o 
wyłącznie idealne pobudki posądzić nie mo­
gę -  uważam, że w urzędowym obchodzie, 
zatrącającym przypochlebianiem się wchech- 
mocnej władzy, dla istotnego demokraty 
miejsca niema. Opuszczam więc zebranie, 
prosząc o skreślenie mnie z listy członków 
komitetu".

Na obecnych przemówienie b. po­
sła Chomińskiego, jego wystąpienie 
nie zrobiło dodatniego wrażenia. Sko­
ro nie chce uczcić Marsz. Piłsudskie­
go w tym roku, poco przychodził na 
Komitet? Dla nas jest to pocieszają­
ce, źe lewicowcy zwracają się prze­
ciw obecnemu rządowi. Stwierdza to 
tylko jak nonsensowne są oskarżenia 
Dziennika Wileńskiego i ludzi, któ­
rym ich poziom umysłowy pozwala 
na orjentowanie się w polityce we­
dług wskazówek Dziennika, że rząd 
obecny to „rząd lewicy".



S Ł O W O

Na szachownicy wyborczej B Q } t t  m

Wieś nasza mnrem przy Mar­
szałku Pif^udsHim.

Kandydat z listy B .B .W . z Rz- p- 
Krukowski odbył ostatnio przy współ, 
udziale kierownika biura powiatowe­
go p. jasieńskiego konferencje z 
przedstawicielami wsi w gminach rze 
szańskiei, podbrzeskiej i niemenczyń- 
skiej. Na konferencje te przybyło z 
każdej gminy po kilkuset włościan, 
którzy w czasie omawiania sytuacji 
przedwyborczej stwierdzili, —  iż ab­
solutnie żadna lista wrogo ustosun­
kowana do rządu M arszałka Piłsud­
skiego nie może absolutnie liczyć na 
poparcie w tych gminach. Lud nasz oświetlona została silną lampką, zao­

patrzoną w klosz rzucający światło 
na numer. Robi to wrażenie, że socja­
listyczny Magistrat przypomina na 
kogo „należy" głosować w nadcho­
dzącą niedzielę.

Ciekawie co na tę inowację po­
wiedzą radni nie socjaliści.

Numerek na m agistracie.
Przechodzącym ulicą Dominikań­

ską obok gmachu Magistratu, rzuca 
się w oczy iluminacja urządzona nad 
bramą. Po zbliżeniu się wyjaśnia się 
dopiero tego przyczyna

Oto obok bramy niezależnie od 
obowiązującego policyjnie numeru 
domu, umieszczona została biała ta­
bliczka, a na niej drobnem1 literami 
nazwa ulicy oraz „Magistrat" i... duża, 
czerwona dwójka. Dla większego efe­
ktu dwójka ta (czerwona, choć nor­
malnie na tablicach przepisowych 
przewidziany jest kolor niebieski)

ufa Marszałkowi i odda na listę po­
pierającą rząd wszystkie swe głosy. 
Ani „W yzwolenie", ani P .P.S,, które 
usiłowały agitować na terenie tych 
gmin zaufania tam nie posiadają i 
mowy niema aby na nie głosowano. 
O liście 24-ej nikt tam słyszeć nie 
chce.

Referaty polityczne na tych konfe­
rencjach wygłosili pp. Michał Kru­
kowski, Henryk Jasieński i Benedykt 
Muczyń.

Lud pepiera jeszcze dlatego wy­
łącznie listę Nr. 1, iż ufa luazJom 
miejscowym, którzy propagują hasła 
współpracy z rządem.

W tej mierze duże są  zasługi na 
terenie gminy podbrzeskiej wójta 
miejscowego Jana Szerejko i Domini­
ka Muczynia, na terenie gminy nie- 
menczyńskiej wójta Sokołow skiego i 
sekretarza gminy Józefa Rymszewicza

J a t  W z ie  wysiadał nony umaili Sajna?
Prace związane z budową nowej 

sali sejmowej oraz pomieszczenia dla 
posłów są  już na ukończeniu.

Pozostaje jeszcze wyłożyć część 
kondygnacji schodowych marmurem, 
uporządkowanie posadzek oraz insta­
lacja mebli.

W przyszłym miesiącu wszystko 
już będzie gotowe. Budowa, łącznie z 
urządzeniami ma kosztować koło 6

W o j M a  E m s k i  hi. D naia-M ow ski o w y h ra h .
W ojew oda lwowski, hr. Dunin-Borkowski, udzielił pizedstawicielowi 

Ajencji Wschodniej szeregu informacji w sprawach związanych z akcją 
przedwyborczą na terenie M ałopolski Wschodniej. W ojewoda zaznaczył, że 
w porównaniu z latami ubiegłemi obecną akcję przedwyborczą cechuje 
znamienny spokój, który wróży również spokojny przebieg wyborów w 
dniach 4 i 11 marca. Wojewoda podkreślił, jako  fakt charakterystyczny, 
że autorytet M arszałka Piłsudskiego pracuje także dla innych list nie tyl­
ko dla jedynki. W szystkie niemal listy, bez względu na narodowość i prze­
konania, używają w momentach agitacyjnych argumentów, że są filorządo- 
we, względnie „filomarszałkowskie".

— Je st to konieczne dla wyrobienia sobie objektywnego poglądu, 
ilu zwolenników i ilu przeciwników n a  rząd obecny.

Zapytany o nastroje wśród inteligencji, w szczególności urzędników i 
nauczycielstwa, p. wojewoda zaznaczył, że widocznem jest przychylenie się 
tych nastrojów z dniem każdym na korzyść listy Nr. 1.

Wojewoda z ogromną obawą mówi o nadużywaniu haseł katolickich 
dla celów politycznych, gdyż zdaniem jego pociągnie to na naszym terenie 
pewne zaniechęcenie do katolicyzmu, zupełnie zresztą nieuzasadnione, w 
czasach nowego renesansu, jaki rozpoczął kościół katolicki pod rządami 
Piusa XI.

Polski Związek Kolejarzy wakes wybortw.
Zarząd Okręgowy Polskiego Związku Kolejowców podaje do wiado­

mości, że sto jąc ściśle na stanowisku, wytkniętem przez art. 2 Statutu, 
pozostawia członkom swoim wolną rękę w sprawie nadchodzących wybo­
rów do ciał ustawodawczych.

„ Sumieniu obywatelskiemu członków wskazuje Zarząd Okręgowy jedy­
nie bezwzględny obowiązek złożenia głosów do urny wyborczej w dniach 
4 i U  marca.

Każdy niezłożony nasz g łos byłby udzieleniem pomocy wrogom Pań­
stwa Polskiego i międzynarodowym wywrotowcom z list Nr. 13 i Nr. 2 ".

Zaznaczyć należy, że Polski Związek Kolejarzy był dotychczas dome­
ną wpływów endecji, które jak widzimy z przytoczonego wyżej komunikatu 
są  tam coraz mniejsze.

W dniu jutrzejszym ukaże się odezwa wzywająca ogół kolejaizy

serdeczne ciepło polskiej rodziny.- 
(bądźmy szczerzy) z polską kuchnią, 

Na skutek prośby Matki Ur- do przecież wiadomo, że najmniej 
szuli hr. Ledóchowskiej, gene- wagi do rodzaju jędzenia przywiązu- 
ralnej przełożonej S. S. Urszu- jący turysta z Polski, jeszcze narzeka 
lanek zamieszczamy artykuł na włoskie frykasy. Toteż liczne, za- 
niniejszy. interesowane w tej sprawie domy

jednocześnie z wizytą Kardynała naszego:|ziemiaństwa dowiedzą się z 
Hlonda u Stolicy Apostolskiej, bawiła prawdziwem zadowoleniem, że jest 
w Rzymie i na prywatnej audjencji u Juz gdzie ulokować córkę w Rzymie. 
O jca Św. była w interesie kongregacji . -̂zyż można maizyć o lepszej o- 
Urszulanek S. J , je j generalna prze- pi®ce, jak na pensji domu Urszula- 
łożona, Matka Urszula hr. Ledóchow- l,ek? 1 czy można mieć jeszcze jaki 
ska. Oddawna pragnęła w stolicy tek przed kuchnią włoską, przeciwko 
cnrześcijaństwa utworzyć osto ję dla której tak się poważnie buntują

. _ . . miljonów zł. Wzniesiony gmach zaj- zrzeszonych w P. Z. K. do popierania listy nr. 1, którą podpisali między
i na terenie gminy rzeszańskiej wójta muje siedem kotidygnacyj: pierwsza mnemi pp. Kazimierz Filomonowicz zawiadowca Stacji Wilno, członek
Jan a Butarewicza i sekretarza Zura- — to p:wnica, gdzie umieszczona jest Zarządu Okręgowego P. Z. K„ Bolesław Zebryk vice-prezes Zarządu 
kowskiego. instalacja do centralnego ogrzewania. Okręgowego P. Z. K. i członek Zarządu Głównego, Adam Muchrowski

Wielkie wiece, odbyte ostatnio w Nad piwnicami wznosi się t. zw. członek Zarządu Okręgowego i Bronisław Jankowski.
Szumsku, Trokach i Nowej-Wilejce „przyziemie". Mieszczą się tam poko- 
świadczą, iż wpływy listy Nr. 1 są  je dla służby, kuchnie, sala gimna- 
niewspółmiernie duże w stosunku do styczna, prysznice i wanny.

HU

sar­
mackie żołądki, skoro wiadomo, ja ­
ką sławą cieszy się seminarjum go­
spodarstwa domowego w Pniewach 
pod Poznaniem, przy którem prak­
tyczna szkoła kulinarna wypuszcza 
co rok świetnie wykwalifikowane jako 
„kucharki" panie domu o pierwszych 
w kraju nazwiskach rodowych.

Aie żart na bok. W istocie, fzie- 
mianki nasze zyskują niesłychane u- 
dogodnienie przez powstanie w Rzy­
mie pensjonatu Matki Ledóchowskiej. 
Będą tam mogły uczyć się ki ku ję ­
zyków obcych i pod fachowem kie­
rownictwem zwiedzając muzea, gale- 
rje i starożytności rzymskie, oraz
skarby watykańskie, studjować po­
żytecznie kulturę i sztukę, a po to 
właśnie tyle naszych panien wybiera 
się pod włoskie niebo.

1 nawet koszt okazu j3 się nie- 
wielki, bo na stosunki tamtejsze ża­

bo na via Ćavour Płata- <ak4 się na tej pensji pobierać
pierwszorzędny loka! bęrtei®, wypada tanie. Na innych pen­

sjach liczą po 900 do 1000 lir mie­
sięcznie, a za naukę trzeba sobie 
płacić osobno. Tymczasem polski 
pensjonat ma przyjmować panny na 
rok szkolny od października do slerp- 
nia i liczyć będzie po 750 lir miesię­
cznie za mieszkanie, światło, opał, 
usługę, pranie i całkowite utrzymanie, 
już z kosztem nauki języków i zwie­
dzania d'a studjów wszystkiego, co 
jest do widzenia w Rzymie. Ponie-

swego Z g”omadzenia zakonnego, ale 
brak środków ciągle tę sprawę opó­
źniał. W ostatnim czasie Prym as Pol­
ski przynaglał ją  do tego, również 
uznając potrzebę rzymskiego domu, 
pożytecznej kongregacji polskiej, tyle 
zasłużonej na polu charytatywr.em, 
pedagogicznem i społecznem.

Największą trudność sprawiało zdo­
bycie odpowiedniego lokalu i właśnie 
świeżo sprawa’została nader pomyślnie 
rozwiązana. Do kilkunastu domów 
matki Ledóchowskiej. po całej Polsce 
rozsypanych, przybędzie wreszcie i 
dom w Rzymie, rozszerzający jej dzia­
łalność i na zagranicą,j gdzie zresztą 
już od lat wielu zaszczytnie jest zna­
ne nazwisko tej znakomitej Jorganiza- 
torki społecznej i niezrównanej wy­
chowawczyni

Ponieważ znalazła w samem cen­
trum starej Romy, nieopodal Forum 
i Colosseum ,
(X X III, 213F), 
w słońcu a z europejskiemi urządze­
niami, zakłada w nim na początek 
swej akcji pod włoskiem niebem pol­
ski pensjonat dla panien.

Nasze ziemianki w ysyłają ostatnie- 
mi czasy swoje dorastające córki na 
dokończenie edukacji, jak to się mówi 
— do Anglji. Dlaczego specjalnie mgły 
londyńskie m ają mieć przywilej wy­
wierania ostatnich wrażeń w wieku 
przygotowawczym do życia przyszłych

wpływów innych list.

Wiece w czorajsze.
W czoraj odbyły się wiece 3 . B. 

W. z Rz. na Antokolu, w Górach, 
Ponarach i Nowej Wilejce. W wyniku 
przemówień przedstawicieli B. B. W. 
z Rz. licznię zebrani gorąco manife­
stowali na cześć M arszałka P iłsud­
skiego. Wiec w Nowej Wilejce, która 
do niedawna zdawało się, iż jest o- 
panowana przez PPS, zgromadził prze­
szło 1000 osób. Pod adresem listy 
Nr. 1 —  nie padf na tym wiecu ani 
jeden głos sprzeciwu.

PPS-Leu/ica rozw ija agifacjg.
PPS-Lewica, która jak wiadomo 

posiada w łasną listę 37 —  w ostat­
nich dniach rozwinęła na peryferjach 
Wiina wielką agitację, występując z 
niesłychaną zaciętością przec.wko li­
ście t. zw. Socjalistycznej Partji P iacy 
Nr. 34 — połączonej z „Bundem ". 
PPS wiele natomiast straciła ostatnio 
na tupecie.
W okresie wyborczym poste­

runki pełnić będą służbę 
przez całą dobę.

W związku z wyborami i w celu utrzy­
mania należytego porządku publicznego, 
odnośne władze wydały zarządzenie, w myśl 
którego, począwszy od dnia dzisiejszego 
do 11 marca włącznie, posterunki policyj­
ne na terenie m. Wilna wystawione będą 
przez, całą dobę.

W poszczególnych zaś komisariatach 
policyjnych czuwać będzie stale ostre po­
gotowie.

Dzisiejsze zebranie Wil. Ko­
mitetu Akademickiego Współ­

pracy z Rządem.
Wileński Komitet Akademicki przypo­

mina ;vvym członkom i sympatykom, iż 
dziś t. j. w piątek o g. 7 wieczorem odbę­
dzie się w loKalu przy ul. Mickiewicza 9 
ostatnie zebranie przedwyborcze Komitetu.

Przy okazji należy wspomnieć, iż K o­
mitet ten wydał „Jednodniówkę-, która 
znakomicie ilustruje jego prace i dążenia. 
Pod „Jednodniówką" .podpisany jest jako 
redaktor p. Jó zef Trzeciak.

Następnie przez szerokie schody 
czworgiem podwoi wschodzi się zjze- 
wnątrz do „palarni". Na lewo — sala 
sejmowa. Szklany, kopułowaty dach 
daje łatwy dostęp promieniom świa 
tła. Wysokie kolumny marmurowe są 
już na swoich miejscach.

Salę sejmową otacza rodzaj sze­
rokiego korytarza, przyszłe „kuluary". 
Drzwi na prav’o od „palarni" wiodą 
do „domu posłów ". Przez hall wcho­
dzi się do wielkiej jadalni z bufetem 
poczem mieszczą się „sale kom isyj­
ne", wreszcie czytelnia i pokój do pi­
sania. I, II, 111, a częściowo i czwarte 
piętro zajm ują pokoje dla posłów; 
dość duże, jasne, z wszelkiemi wygo­
dami. Je st ich koło 150.

Środkową część IV piętra zajm uje 
pralnia mechaniczna z elektrycznym 
maglem oraz maszyny do prasowa­
nia.

„Poddasze" wykorzystane jako 
zbiOr rur wentylacyjnych, zaś wąski 
„ślimaczek" żelazny wiedzie na płas­
ki dach, gdzie na okrągłem, otoczo- 
nem poręczą wzniesieniu, podczas la­
ta z przyjemnością będzie można kil­
ka miłych chwilek przepędzić na po­
gawędce i przy czarnej kawie.

Żeby mieć pojęcie o skali i wygo­
dzie tego jedynego w swoim rodzaju 
hotelu, należy dodać, że na terenie 
samego domu poselskiego funkcjo­
nują 3 windy, znajdują się 4 klatki 
schodowe i na każdem piętrze 4 
budki teiefomczne do użytku—gości.

: Poszukiwany Rewident j
;  do Spółdzielni Roln.czo-Handlowych, I 
;  posiadający odpowiednie wykształcę- Z 
Z nie i dłuższą praktykę w instytucjach 1 
;  handlowych. Pierwszeństwo mają 1 
■ kandvdaci z praktyką w instytucjach Z 
I rolniczo-handlowych oraz posiadają- Z 
I cy za sobą pracę społeczną. Wiek Z 
a do 40 lat. Oferty składać: Związek I 
Z Rewizyjny Polskich Spółdzielni Roi- Z 
Z niczych, Wilno, Jagiellońska Nr 3. Z 
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Skandaliczne awantury w Sejmie aflańskim. ń  Z .
GDAŃSK. 1.1 II, PAT. Na w czorajszem  posiedzeniu sejm u gdańskiego do­

sz ło  do skandalicznych aw an tu r na tle wniosku nacjonalistów  niem ieck.cli o 
utrzym anie Einw ohnerw ehry. Na początku posiedzenia w ice-p rezes senatu  
w olnego m iasta Gehl złożył uświadczenie w im ieniu senatu tw ierd zające, że 
E in w ^ h n erw .h ra  sta ła  się obecnie zupełnie zbyteczną i policja w ystarcza c a ł­
kow icie do zapew nienia ładu i spokoju oraz  p o tęp ił nacjonalistów  niem ieckich  
w ysuw ających groźbę ew entualnej interw encji Polski w Udrńsku w razie  wy­
buchu jakichkolwiek zaburzeń. O ch ron a sam odzielności Gdańska zakończył 
p. Gehl — polega nie na policji i straży obywatelskiej lecz na zagw arantow a­
nych p ra w a .h , na opiece «_igi N arodów  i na zaw artych  trak tatach .. Następnie 
przem aw iało  kilku m ów ców  nacjonalistycznych niem ieckich, którzy rzucili pod 
adresem  senatu w olnego m iasta szereg  niesłychanych obzlg nazyw ając postę­
pow anie senatu „bezw stydnem “ . W ystąpienie nacjonalistów niem ieckich w yw o­
ła ło  na lewicy takie w zb u rzen ie , że om al nie d oszło  do ogólnej bójki w sali 
sejm ow ej. Zajściom  zapobiegło przerw anie posiedze&ifc, P o  podjęciu obrad  
sejm o d rzu cił w pierw szym  czytaniu w niosek nacjonalistów  niem ieckich bio­
rący  w obronę E in w oh n erw eh rę.

I o w e l  p a ry n i wraca na f m  paiiji.
M OSKW A, 29-11. PAT. Agencja T ass  donosi, że Jerzy Piatakow 

przedstawiciel handlowy Sowietów we Francji, wykluczony mocą uchwały 
XV  kongresu wraz z innymi członkami opozycji z partji komunistycznej, 
zwrócił się do przewodniczącego centralnej komisji kontrolnej z deklaracją, 
w której prosi o  zezwolenie na powrót do partji. Piatakow.podrzuca pla­
tformę opozycji i głoszoną 15 stycznia deklarację centrum „trockizmu" i 
solidaryzuje się z krytyką tej deklaracji, zawartą w liście Zinowjewa i 
Kamieniewa do redakcji „Prawdy" z dn. 27 stycznia r. b.

Pirat zatopili parowiec japoPski.

•czem głębszem ponad to, że się ten 
zwyczaj stał u nas modnym, j?.k ongi 
Paryż.

Ale odkąd się w sferach inteli­
gencji zaczęto mówić o renesansie 
katolicyzmu, ten i ów dom ziemiański 
popadł w wątpliwości, azali słusznem 
jest i ze starą tradycją polską zgo- 
dnem, takie zanui zanie duszy pol­
skiego dziewczęcia w atmosferę pro­
testantyzmu; i czy nie należałoby ra­
czej, tuż przed wypuszczeniem je j na 
samodzielne loty życia, -skąpać ją  w 
rzymskiej krynicy duchowego zdrowia.

Wszakże ten Rzym zawsze był 
sercu polskiego ziemianina najbliższy. 
Zresztą niema dwu zdań, że co da 
Rzym młodej osobie uzupełniającej 
swoje wyksziałcet.ie za granicą, tego 
dać nie może pełen oschłości i sztyw­
ności oziębłej Albion mglisty.

Zaczęło się tedy mówić, jakby 
się to na bruku rzymskim przydał 
naszym pannom pensjonat, łączący

I

dja, przysługuje tym pensjonarkom 
paszport zagraniczny ulgowy.

Do Rzymu wogóle na rok przy­
szły wybiera się cały świat, więc » 
Polska zamieni się w wielką piel­
grzymkę do Skały Piotrowej, gdzie 
pątników oczekiwać bedą nigdzie 
jeszcze nie widziane uroczystości, 
przygotowywane na wielki jubileusz 
papieski. Otóż znowu panny z pensji 
Matki Ledochwskiej na via Covour 
m ają zapewnione wszelkie udogodnie­
nia, by mogły w czasie tego olbrzy­
miego zjazdu być w Watykanie wszę­
dzie i widzieć wszystko.

Tylko należy się pośpieszyć z za­
pisaniem się na ten pierwszy kurs 
od 1 października, a poprowadzi go 
w pierwszym roku sama Ledóchow- 
ska, gdyż wp-awdzie Polki m ają pierw­
szeństwo, ale w miarę wolnych m iejsc 
mogą być przyjmowane i obce pa­
nienki, które o to dobijać się będą 
wobec rozgłosu imienia wielkiej Ur­
szulanki.

LONDYN,, 1. Ul. PaŁ Według urzędowego Komunikatu admiralicji, parowiec 
japoński „Kinkemaru" został napadnięty precz piratów/którzy ograbili statek- poczem 
iatopili go w pobliżu rukien naprzeciwko Formozy. Załoga została uratowana przez 
2 parowce japońskie- Statek angielski „Ma^nilia" otrzymał polecenie przyjścia z 

omocą.

P o t r z e b n y
i n s f r u l i t o k l e t ó

Oberwanie u f y  w tonalni.
BERLIN , 1 111. Pat. W kopalni „Evaid“ pod Recklinghausen w

W estfalji nastąpiło oberwanie się dwuch kabin. Jedna z mcii uderzyła z 
całym rozpędem o  dach sztolni, druga zaś kabina spadła w dół na 
głębokość 800 metrów. 12-tu górników zostało zabitych, 26-ciu ciężko 
poranionych.

I
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r .................................................■ti
dzieci. .  U nra ł o i ł a ,

do Spółdzielni Budowlanych. Ofeity 
składać: Związek Rewizyjny Polskich 

■  Spółdzielni Rolniczych, Wilno, Jagiel- 
J^ lo ń s k a  Nr 3. 0 l£6 j

bjjfm

matka rojga --------
w wieku 3 5 - 8  lat, Jg 

zwraca się do dobrych ludzi, prosząc ■  
o pomoc materjalną, lub zaopie';o- ® 
wanie się loser. tych małoletnich “  
dzieci, ul. Sołtańska 23 4. - 4  o>

8 ABSOLWENT INSTYTUTU F E M 0 3 0 1 KI 'SPECJALNEJ
rutynowany pedagog podejmie się lekcyj dla dziecka ociemniałego
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Poszukuje się foka/u
na internat dla 30 dzieci w pobliżu Zwierzyńca g| 
luc Zakrętu. Pożądany oddzielny dom w ogrodzie, eg 
Zgłaszać się od 2—3 po poł. Zawalna 16, m. 32. Ą

^ m n H P ^ i n i i B z a B a & i s i n i

n a n t i p l  j a  poisPisgo {
5zvch klas gimnazium ^

H
P imu

u7oda boi ońsfea o znanej dobopotwej 
jak o ści o-rnjgmalne UjU?o fćrmtj 

'Kennijb. Żć> clLł. 9 o z ,n a rx

Ę  Poszukuje
«  się
® dla starszych klas gimnazjum

g  C. Kluczowej, Biskupia 12—5.

f la im to ta  i  s M y t h  Polsfe.
Prasa szkoma i akademicka! Któż 

je j nie zna? W czasach przedwojen­
nych i wojennych kiedy organy jaw­
ne służyły do niewypow'adania myśli, 
któremi się czuło, nadziei, któremi 
się żyło! W tych czasach, kiedy jedy­
nym bezcenzurowym organem opinji 
publicznej było drezdeńskie wydanie 
„Dziadów" — prawda życiowa mu­
siała się ukryć pod kusym spencer- 
kiem uczniowskim.

Któż tej prawdy nie redagował 
(czasami i czytał), któż jej nie prze 
chowywał? Któż nie pamięta je j tyra­
na - samodzierżcy, któremu na imię 
szapirograf!

Kochany, drogi szapirografie! Sym­
bolu wszelkich spisków, tajności, pół­
mroków, konspirjozy! Ileż razy kapry­
siłeś stary przyjacielu. Jakże często 
irytowałeś nasze biedne koleżanki, 
kiedy 20-sty egzemplarz trzeba było 
by odczytywać pod mikroskopem (je ­
żeli wególe można było przeczytać 
coś).

A jednak trzeba cię było okrop- 
niku ukrywać, przechowywać, taić, 
wraz z twojemi dziećmi, ponieważ by­
łeś zakazany, prześladowany, niebez­
pieczny dla Państwa. Zato mogłeś się 
poszczycić klijentelą niebylejaką. W 
biografji każdego współczesnego po­
sła, senatora, ministra jest taki ta­
jemny, wstydliwy, nie wspominany 
przez biografów urzędowych kącik 
biograficzny, w kiórym ukrywa się... 
szapirograf. Albowiem życie jest wiel- 
kiemi schodami, fzłożonemi ze scho­
dów maleńkich.

*  działem upośledzonym ęw „Echu" na-
„Aksamitsern i złotem jaśn ie ją  księ- szej najm łodszej z młodych Polsk. 

garnie" —  uśm ieje się z tego pro- Ziarenka sam oistności spotykają s'ę 
roctwa Syrokomli każdy księgarz, ale tam  dość często. O to np. wiersz p.t. 
z prasą to  tak jest. Rozrosła się, „O jczyzna".
spotężniała, zolbrzymiała na słońcu 
wolności i deszczu walki. T o  samo 
stało się z prasą szkolną. Maszyny 
rotacyjne i tam uczyniły biedny sza­
pirograf czemś w rodzaju konia w 
Paryżu, albo kolei w roku 1958.

Lezy przedemną jeden taki okaz.
Jest-to  „Echo Licealne" uczennic Li- (
ceum P. P. Benedyktynek, artystycz- ^ __ _____  ___
nie wydane, niezmiernie ciekawe pod j en w]ersz> jak że  w duszy autorki, z 
wzg ędem treści. klasy czwartej odbiła się „karta wol-

Z prawdziwem rozrzewnieniem przy- no£cj“ j ej Ojczyzny. Porównajm y z 
glądam się temu królewiątku, przy- tem zapamjęta ny wiersz podziemny z 
pom inając sob>e nasze dawne kop- roku 1 9 n  czy 12.g0> wltrsz aUtóra 
ciuszki, na lichym papierze, pełne by- rozstrzelanego potem przez bolszewi­
ków korektorskich i jednostronnej tre- k£ Wj wiersz: realizowany przez gene- 
ści. Jakże życie poszło już naprzód. rac.-ę w j akjeś 8 9 lat później.
Jakież ogromne postępy zrobiła szko-

B ą d i pozdrowiona 
Ojczyzno droga!

T yś jest najdroższa 
bo kocham Cię 

W potęgę Twą wierzę 
jak wierzę w Boga 

Chcę żyć dla Ciebie
w ęc blogost iw m !ęi

O jakże charakterystyczny jest

ła  polska w czasie tak krótKin!
O ile główny nacisk kładzie się 

w pisemkach szkolnych na szczerość 
autorską, mają one niesłychaną war­
tość zarówno pod względem pedago­
gicznym, jak l historycznym. Gene­
racje przyszłe dają w nich zapowie­
dzi tego co potem się skrystalizowu

Bądź pozdrowiona 
Ojczyzno święta 

Dla Twej wolności 
umrzeć, nie żyć*

Zerwiemy przecie,
zerwiem Twe pęta!

1 na wolności wylecisz świt! 
Porównajmy te dwa dokumenty

je, rozwija, ustala. Pomiędzy rzeczą- najm łodszej psychologii. Oba były 
mi napływowemi, nasiąkami z ksią- napisane w czasach pokoju. Pokój w 
żek, bieżącymi woływami szkoły, ro- czasach ówczesnych wydawał się da- 
dziny, kryją się ziarenka samoistrio- leko pewniejszy niż dziś. A jednak 
ści, zapowiedź tego, co kiedyś stanie w tym wierszu z r. 1911 odbiła się 
się ciałem .! śmierć, a w tym 1928 życie! W

Tam gdzie zagnieździły się stare prztdwojenrym odbiła się Polska, 
skowroniska, chętnie próbują głosu i jaka taka, byle wolna. W obecnym 
młode skowronki. Z góry więc może wiara w potęgę. Mimowod przypernh 
my przypuścić, że poezja nie jest na się ostatni hymn skautowski:

Żyć dla cię chcemy 
Nie konać u stóp!"

Potęga, w ia ra  i życie! Oto co nie­
sie ze sobą młody las zarastający 
pODCjowiska.

*

Idealizm reprezentowany jest przez 
autorkę z klasy Vl-ej w pięknym 
wierszyKU p.t. „Jeśli chcesz!"

Jeśli chcesz mieć duszę swą 
Jak o  ten polny biały kwi it, 
Musisz ochraniać z zewnątrz ją , 
Aby nie splamił ci je j świat! 
Pragnąć też musisz także ją  
Podnieść do jakichś wzniosłych

celi
jeżeli chcesz mieć duszę swą 
Jak  polny kwiatek w bieli.

M iłość do Wilna, czyli mówiąc 
językiem mody, reajonalizm wileński, 
znalazł odbicie we wstępnym artykule 
prozaicznym Echa Licealnego p.t. 
„W ilno" (pióra autorki z klasy trze­
ciej). W arto przytoczyć wyjątek z 
poemaciku tej trzecioklasistki.

„Któż z nas Wilna nie kocha? 
Kochamy cię Wilno za Tw ą cudowną 
szatę, za przeszłość tajemniczą, za 
Twą potęgę, co przetrwała w chwale 
tyle niedoli i męki! Za cierpieniu, 
które przeżyte w milczeniu Cię wy­
niosły ponad inne grody Ojczyzny 
naszej, —  za cichą pokorę i łzy, 
które składało u stóp Najświętszej 
Matki, za aumne i nieugięte czoło w 
cnwilach upadku, a wreszcie za to, 
że jesteś przedziwną bajką wysnutą 
z dusz ludzkich.

Baśnią jesteś w lecie, [skąpane w

słońcu, nmy Królewna w zlocie, gdy 
toniesz w zieleni, lśnisz krzyżami 
kościołów i wyciągasz ramiona do 
błękitów, do słońca".

Humor był cechą niespotykaną 
niemal w naszych dawnych, tajnych, 
przedwojenne— sztubackich organach 
prasowych. Humor jest zresztą wo­
góle dzieckiem wolności i doDrobytu. 
Obficie przeto porasta zagony prozy 
anglo-saskiej i łacińskiej, zrzadka za­
glądając na polskie ugory. Po za 
„Oficjalnym" smutkiem bardzo m ło­
dych panienek, którym wypada pisać 
bardzo smutne wiersze, chociażby „nie 
wiern jakby były w esołe" — humor w 
omawianym organie najmłodszej z 
młodych Polsk przedstawia się n. p. 
tak:

„W poniedziałek rano, Lilka, 
Janka, Mania, poszły kleić 
wandrę dla czasu przerwania.

1 tak wciąż wędrując brzegiem to
odłogą

Wlazła Lilka do błota zgrabną 
. sw oją nogą.

Z książkami kłopot miały tez
nielada,

Pod palto je schować jakoś nie
wypada.

Więc to w tył to w przód jakoś 
ich się chowa.

Może kto i pomyślał o trzech 
damach z Pacanowa,

Bo w godzinach takich to do 
szkoły po-a

A one, korzystając że niedokucza 
„Pani głodom ora".

(B o  wzięły przezornie olbrzymie 
śniadanie

Zapomniały o świecie całym,
nietylko o mieszkaniu".*

Jeden tylko dział pragnąłbym wi­
dzieć zarówno w 2-gim numerze 
„Echa Licealnego", jak i we wszyst­
kich organach tego rodzaju. Jeżeii 
prasa nasza w porównaniu z  nakła­
dami pras zachodnio-europeiskich 
jest zaledwie wegetacją, to najwięk­
szym tej wegetacji Kopciuszkiem są 
artykuły i czasopisma naukowe. Przy­
zwyczajanie dzieci zarówno do ubie­
rania swoich myśli w szatę naukową, 
jak i do odczytywania tych szatek, 
prowadzi w prostej linji do krzewie­
nia kultu czasopism naukowych. Po- 
zatem umieszczanie w pisemkach 
S/.kolnych wypracowań z historji, ge- 
ografjl, przyrody i t. d. znakomicie 
pobudza dzieci do pilności.

Przepraszam czytelników swo­
ich za tę ! dzisiejszą mieszaninę 
pedagogiki i krytyki literackiej. Ale 
tak nikt u nas nie interesuje się no- 
wemi generacjami, tak nikt nie bada 
tego co niosą młode roślinki, że ta­
kie mieszaninki, jak obecna są po­
trzebne. We Francji co trzeci artykuł 
w poważnem czasopiśmie nosi na- 
pewno tytuł „Notre Jeunesse". U nas 
m łodość uważa się za materjał ga­
stronomiczny dla starych pryków.

je s t  to metoda niekiedy praktycz­
na z punktu widzenia osobistego, aie 
zawsze szicodliwa z punktu widzenia 
interesu społecznego. Dzień bywa 
najczęściej taki, jakim jest jego pora­
nek. Powinien więc nas interesować i 
najrańszy brzask.

K  Ł ę c z y c k i .
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\ -y B. poseł Szahun skazany za obrazę.

ja w  jg a r

doradcy Ł i s i ^ s t ę m  #.
1,111. PAT. W zwią  ̂

anem w planie stabi-
lizacyjrjyjj, postanowieniem, p. Devey 
doradca '& ś0Ęow y rządu polskiego i 
członek- ^ ii^ T B an k u  Polskiego ogła­
szać będzie kwartalne sprawozdania 
dotyczące postępu wykonania tego 
planu w poszczególnych punktach. 
W druku ukazało się w języku pol­
skim i angielskim pierwsze sprawo 
zaanie onejm ująu tylko okres pier­
wszych 6-cib tygodni pobytu doradcy 
w Warszawie Sprawozdanie obejm uje 
zagadnienia związane z. budżetem, 
skarbowością, stabilizacją waluty, 
zmianami w finansach Banku, kwe- 

^stjam i kredytu krótkoterminowego o- 
*ra z  ogólny rzut oka na położenie 

gospodarcze Polski i je j handel za­
graniczny.

W części 1-ej swego sprawozdania 
p Devey poświęca uwagę kwestjom 
związanym z zarządzeniami budzeto- 
wemś, skarbowemi i administracyjne-

.się g.un 
gospcćargŁ

nadwyżki wywozu w r.

Onegda; Sąd Okręgowy w Wilnie 
rozpoznawał w trybie uproszczonym 

^ p śsysp raw ę b. posła 
do K i !  ,rza Szakuna, postawionego' >Vyrnyśl 

wyżki ^r^w ozu w i| 1939 ^był jł$rd- 530 K. K. w skin Óswaiż^dia za 
mierny w y^óz zboża naiyćh mia|£’ p o  „ob razę. |

u • s i ł .  .. żniwach; w?i^ 1926/'ckt@fM s p o tó a o - Po przeprowadzeniu pfzeWeflu są-
zna^ l  Opwego i w y s ł u c h a j  s tro n  M  wy- 

11 m ym  jioK u  w uziLjdcn ,]OSCI w okresre p ó ź n ie j j ą ł  w y ro k  s k a z i® c y  O sk arżo n eg o
T e n  szkod liw y i k osz to w n y  ru c ł ż b o  , ; 
ża  w sk a z u je  na k o n ieczn o ść  wpą*>wa 
d zen ia  b a r  iz ie j Łaa  .w a la ją ce g o J s y ­
stem u m agazynow ania zp o ż a  i ąttjfóż- 
liw ienia p iod u cen tu m  otrzym yw ania

Szakuna na 
więżenia.

karę sześciu miesięcy

poprawą, 
tego okresu 

ogół ljąrdzićj Kóf
jakimko
Rzę€#?poś[ff)litej. Przejawiło się to 
prawie we wszystK.ch dziedzinach 
życia gospodarczego. Rolnictwo pol­
skie Osiągnęło już zasadniczo poziom 
przedwojenny i dalszo powiększenie
zasiewów a . się dokonaćrylke drogą "alSczek pod zastaw ło ż o n y ch / p o  
inwestycj: znacznych kapitałów na su- duktów Chociaż " ""
szenie błot.

Przysław if P O ^ .e  o dzbanie, któ ^ o p cia ., 
remu się uiłió óbęfw ąło, przypomina tyiono sj T 
się mimow’oliłg<ly!'« ę  cz\da: Szapiel— |N - Wysti 
6  lat c , .  'M  zadanie

li
Wczoraj odbyło się posiedzenie Zarzą­

du Stowarzyszenia radjoamatorów wileń­
skich pod przewodnictwem p. prezesa A.

jiu radjofonjiw ięzieniu  c iężk ieg o ^  tenże bza- 
piel— rok więaęritj ^SEa.tyn — 6 mie Ękazy radjowy 
sięcy , T afaszk tew ity  i inni n a  ław if |ą salę w Ka;
oskarżenia, 
t. d. i t. d.

J  arę miel ard&t&wany ijędzie się w 
stawowe zo.

■

Najlepszy wskaźnik ogólnej trady­
cji państwowej - - 1 0  liczba przewie­
zionych wagonów przez kolęje pań­
stwowe. W r. 1927 liczba ta była 
znacznie wyższa niż w jakimkolwiek 
innym roku w okresie powojennym.

Wzrost przewozów wagonowych 
w ruchu wewnętrznym w r. 1927 w 
porównaniu z 1926 wynosi 25 proc.
Wzmożona działalność przemysłu w jąca  nadwyżka przywozu nad 
roku 1927 uwidoczniona jest także zem w ciągu >927 r. przy

pasywny
handlowy ostatniego .okresu jest ip .  
zupełnie pomyślr.em zjawiskiem ^ 
punktu widzenia bilansu płatniczego, 
nie daje jednak jak dotąd, podstaw 
do niepokoju ze względu na to, że 
znaczna część wzrostu tego przywozu 
spowodowana jest importem na cele 
produkcyjne. Oprócz tego wzrost 
przywozu świadczy także o wzmoże­
niu siły nabywczej ludności. Wzrasta-

wywo- 
jedno-

PIĄTEK

Sthgiii
Heleny wd.

jutro
Kunegundy

Wschód sł g. ni. 6 34 

Zacbi ół v g. 17 m. 22

Spostrzeżenia m eteorologiczne  
Zakładu M eteoro‘ogj. U S  B.

z dnia 1 — lii' 1928 r.

statystyką zatrudnienia, na co p. De- czesnem wzmożeniu produkcji prze
na rynek wewnętrzny 

robotników zatrudnionych oraz bezro- świadczy o powiększeniu konsumeji 
botnych. P. Devey stwierdza poprawę na głowę ludności i może być uwa- 
produkcji we wszystkich niemal gałę- żana za oznakę w zrastającego dobre 
ziach przemysłu, w niektórych zaś bytu w kraju.
doszła ona w r. 1927 do cyfry re- Sprawozdanie p. Devey‘a użupeł- 
kordowej w okresie powojennym. nione jest stanem rachunków Banku 

Pracę swą p. Devey kończy ana- Polskiego na dzień 20 listopada 1927 
lizą handlu zagranicznego Polski. r. oraz na dzień 30 listopada 1927 r.

mi. Stwierdzone tam zostaje, że pier- vey przytacza dane cyfrowe dla ilości znaczonej
wsze 9 miesięcy od kwietnia do gru- r„ i a  „-w kQ,r n. ___
dnia roku skarbowego 1927-28 były 
pomyślne dla skarbu państwa, gdyż 
preliminarz budżetowy przewidywał 
dochody pierwszych 9-u miesięcy w 
sumie 1.495 miljonów zł. a faktyczne 
wpływy w tym okresie wyniosły 
1,968,700,000 zł. Pomimo, iż rzeczy­
wiste wydatki były również większe 
niż preliminowano, nadwyżka docho-

C,' śnienie 
Średnie w m.

T emperature 
Średnia

Opad. do­
bę w mm.

-- 4 °C.

Północno-Zachoeni

Uważa on, iż jednem z głównych za 
dań naszej polityki gospodarczej po

Wiatr
przeważaj ąc*
. U w a g i :  Pochmurno, mgfc 
Minimum za dobę — 8 °C.
Tendencji baronaetryczna spadek ciśnienia

KOŚCIELNA

dow nad wydatkami wyniosła wjnn0 być unormowanie przypływu i 
214,000,000 zł. Pan Devey na pod- odpływu towarów. W r. 1927 przy­
stawię wyników dotychczasowymi przy- w^z Wzrć>sł prawie dwukrotnie w po­
puszcza, że nadwyżka dochodów za równaniu z rokiem poprzednim. Spo-
okres 12-tu miesięcy bież. roku bu- wodowane to było w znacznej części  ___  . . . „ „ . t , , , , , , ,  v„v „ UUUKIU.
dżetowego dosięgnie sumy 300,00<),000 zwiększenjem się przywozu niezbęa- wych i szczegółowem zestawieniem

m.o nych sur0WC(<)Wi maszyn j narzędzi, wpływów bi dżetowych w latach
co wywołało pasywność bilansu han- 1926 27 i 1927— 28. ogóluem zesła- 
dlowego. Nadwyżka przywozu nad wy- wieniem wydatków państwowych i 
wozem w r. 1927 wynosiła 42.800.000 szczegółoWem zestawieniem wydat- 
dolarów wobec niezwykle dużej nad- ków państwowych w latach 1926—27 
wyżki wywozu w r. 1926 wynoszącej i 1927—28, wreszcie tablicą obrotów 
79,100,000 doi. handlu zagranicznego w latach 1924

Jedną z przyczyn przejścia 'od  —27 włącznie.

— (c) Nowe kościoły. W Hoży dek. 
grodzieńskiego przeprowadzono gruntowny 
remont w kościele (mianowicie odnowiono 
cały koSciół z zew-nętrz i pokryto ocynko­
waną blachą w tymże dek. grodzieńskim w

zł. W obec tej nadwyżki rząd nie uważał 
za wskazane tworzyć nowych źródeł 
dochodów lub też podnosić stawki po­
datkowe. Preliminarz budżetowy na 
rok skarbowy 1928/29 w formie o- 
becnej przewiduje dochody ogółem w 
sumie 2.350,395,000 zł., wydatki zaś 
ogółem  w sumie 2,228,957,000 zł. 
Pan Devey ocenia dochody jako 
oszacowane z wielką ostrożnością, 
gdyż w sumie znacznie niższej od tej, 
jak a  faktycznie zostanie osiągnięta w 
r. 1927 28, podczas gdy wydatki prze­
widziane są w sumie nieróżniącej się 
zbyt od sumy, jaka prawdopodobnie 
osiągnięta zostanie w bież. roku 
budżetowym.

Zgodnie ze sprawozdaniem z dn. 
30  grudnia 1927 r. razem funduszów 
skarbowych znajdujących się w ka­
sach skarbowych, na rachunku skar­
bu w P.K.O. oraz na rachunku skar­
bu w Banku Polskim było 322,082,099 
zł. W sprawozdaniu swem o zarządze­
niach budżetowych, skarbowych i ad­
ministracyjnych p. Devey stwierdza, 
iż został poinformowany o planie 
organizowania kolei na zasadach auto­
nomicznych oraz o zamiarze M-stwa 
Skarbu mianowania komitetu rzeczo­
znawców dla opracowaniu projektu 
zmian w obecnym systemie podatko­
wym, a także o mianowaniu komitetu 
przez ministra Skarbu dla rozpatrze­
nia obecnego ustawodawstwa banko­
wego i opracowania projektu udosko­
nalenia go. Wreszcie p. Devey stwier­
dza, iż postanowienia planu stabiliza­
cyjnego, co do spłacenia istniejącego 
długu płynnego rządu zostały wyko­
nane. Dmg ten przed 31 grudnia 
1927 r. został całkowicie spłacony. 
W związku ze znaczną nadwyżką do­
chodów skarbowych nad wydatkami 
p. Devey oczekuje, iż w przyszłości 

L  także budżet będzie wykazywał nad- 
Wwyżkę, a rezerwa skarbowa przewi- 
' dziana w planie skarbowym dla po­

krycia bieżących wydatków nie będzie 
obecnie zużytkowana.

się streścić w następujących punktach:
1) M ając źródło pobocznego za­

robku przy budowie, a następnie 
przy eksploatacji tej linji, ludność 
zwiąże dobrobyt swój z akcją rządu.

2) Widząc, że rząd obecny zapo­
czątkował w tym kraju szersze robo­
ty inwnstycyjne, ogół ludności jeszcze 
bardziej pogłębi przekonanie o trwa­
łości obecnego rządu 
gach.

3) Zarobkowanie miejscowej lud­
ności przy kolei spowoduje dopływ 
pieniądza do gospodarstw rolnych, co 
w konsekwencji swej odbije się do­
datnio na odbudowie tych gospo­
darstw.

wykazem stanu państwowych długów 
wewnętrznych i zagranicznych w dn.
31 grudnia 1927 r .,j wykazem wpły­
wów z ceł według miesięcy 1926 i
1927 r., ogólnem zestawieniem docho- wiaM w _ v> ....................... .
dów I wydatków państwowych, ogól paiafji Druskienickięj czynione są inten- 

znacznej części nem zestawieniem wpływów budżeto- sywoe przygotowania śo nowego sezonu
budowlanego, który rozpocznie się na wio­
snę. W zeszłym sezonie dokończono po­
krycia dachów, wyprowadzono ooSC znacz­
nie wieżę, o .az  "rządzono prowizoryczne 
okna. Obecnie ma być wykończone skle­
pienie i dopiowadzony kościół do stanu u- 
żywalności. W Podborzu, des. bieniaKOń- 
skiego erygowana w lipcu 19^5 roku pa- 
rafja .na przygotowany projekt budowy ko­
ścioła kamiennego wielkości lox32 mtr Do 
parafji podborzańskiej należy l,qoo dus .̂ 
Grunt pod kościół i na beneficjum ko- 
ście ln t ofiarowany ze tał prJ ez Towarzy­
stwo „Dom Serca Jezusowego* z daru 
jednego z okolicznych mieszkańców pana 
Adama Mickiewicza. D^tycnczas zostały za­
łożone pod kościół fundamenty, zeudowana 
drewniane plebanjć oraz postawiona sto 
doła. Budowa k o ścio ła . prowadzi się kosz­
tem składek ludności miejscowej* Nabożeń­
stwo dotychczas odprawiane jest w kaplicy 
prowizorycznej.

-  (c) Ja k  należy pościć. W _ okresie 
Wielkiego postu powstrzymywać się należy 
od spoźywianit pokarmów mięsnych Ko- 
śd p ł nie nakłada wszakże bezwzględnego

BODOWI OOWEI LII1JI KOIEJOWLi
W O R O PA JEW O — DRUJA rozpocznie się na w iosnę.

Linja kolejowa W oropajewo — dja nad budową prowądziło Biuro 
Szarkowszczyzna Miory — D ruja projektów i studjów ministerstwa ko- 
posiada dwojakie znaczenie: gospo- munikacji.
darcze i polityczno-społeczne. Na koniec trzeba podnieść jeszcze

Konkretnie rzecz biorąc, realne re- jedno niemałe znaczenie nowej linji 
zultaty budowy powyższej linji dałyby kolejowej. Oto wobec wąskotorowa;

kolejki D uksztv— Druja. nieustannie/• f ■ . . . . SCIUi nic iłćlMrtUtt
umeruchomianej śnieznemi zaniieciami obowiązku ciągłego postu. W czasie od
nowa kolej W oropajewo -D ru ja , nor- niedzieli Wielkanocne1 przestrzegać postu
malna szeroko torowa będzie praw- należy w piątki . soboty. W dni te niew ol-
dziw em  błogosławieństwem dla lud-. " °  spożywać mięsa i pokarmów m.ęsnych. 

; a  • • • t ,  A. v P ost ustaie w Wielką sobotę o godz. 12-ej.n osa dając je j możność stałego W inne dni aczkolwiek wolno jeść  mięso, 
środka lokom ocji. *0 jednak nie więcej jak  jeden raz dzien-

Projekt nie kończy Się na budo- nie. Chcąc, uzyskać zwoinume od postu na-
W naj-wie linji W oropa.ew o D ru ja 

i o jego zasłu- bliższej przyszłości spodziewany jest 
dalsy ciąg kolei, mianowicie na od­
cinku Oszmiana— 1 .ida.

Ostatni'1 poczynania rządu jeszcze 
raz przekonywują o  stałej trosce o 
Ziemie Wschodnie, jaką rząd Mar­
szałka Piłsudskiego otacza wielką 
połać Państwa, stanowiącą 4C proc,

4) Zasilenie gotówką gospodarstw całego ooszaru Rzeczypospolitej, 
da im możność przeprowadzenia akcji 
scaleniowej gruntów, meljoracji i t. p. 
oraz prowadzenia racjonalnej gospo­
darki, wobec czego już w najbliższych 
latach po dokonaniu budowy kolei 
można się będzie spodziewać, że pod 
względem produkcji żywnościowej po­
wiat stanie się w zupełności sam o­
wystarczalnym.

5) Roboty przy kolei spowodują 
odpływ ludności ze wsi, co zmniejszy 
jej obecne przeludnienie.

6) Folwarczne gospodarstwa, ma-

sch.

leży pójść do spowiedzi i od spowiednika 
w tej materji pozwolenie wyrobić. Osoby 
ponad lat oo mogą w ogóle nie pościć.

URZĘDOWA.
— Skład komitetu w ykonaw czego  

obchodu di.la Im ienin M arszalka Józefa  
Piłsu skiego, w yłonionego na 7 ib ran iu  
organizacyjnem  w dniu 2 9  lutego rb.
Do komitetu wykonawczego weszły osoby 
następujące:

Wojewoda Wł. Raczkiewicz, prezydent 
Józ. F olejewski, gen. Boi. Ropowicz, rektor 
pro/. Pigoń, prezes Rest. Sumorok, kurator 
Stef. Pogorzelski, ks. biskup Wład. Ban- 
durski, mec. Wit. Abramowicz, Maijan Zyn- 
diam Kośc:ałkowski, prof. Kaz. Sławiński, 
prezeska Zw. Pracy Społ. Kobiet Janina 
Kirtiidisowa, p* Ewa Makowska, prezeska 
PZP. H e . Wilczewska, prezes ZOW. gen. 
Mik. Osikowski, prezes Zw. Ziemian Hip. 
Gieczewicz, prezes Zw .Kół Rolniczych jó z . 
Trzeciak, prezes Zw Kupców Rom ku- 
ciński, prezes Zw. Cechów Ksaw. Gorzu- 
chowski, dziekan Kaz. Fetrusewicz, naczel. 

„ Izby Lekarskiej d ,, G. Sztoicman, prezes 
le ś n e j. W odbywanych w te j sprawie Stow. Technik&vf W. Niewodniczański pre- 
naradach proponow ana była przez zeS Syndykatu Dziennikarzy Cz. Jankow-
właścicieli lasów Cytra 4 proc. Obsza- P g ^ y d S ^ .^ f  lna' Witold Czyi, 
i u leśn e g o  i ta cyfra przyjęta była prezes Zw. Legionistów Al. Kaczmarczyk,

Ministerstwo Reform Rolnych zde­
cydowało się rozstrzygnąć drogą De­
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
sprawę wyłączeń od reformy rolnej 
gruntów ornych, przeznaczonych r.a 
zabezp;eczenie deputatu dla służby

Część 11-ą sw'ego sprawozdania J4C możność dostępniejszego zbycia
poświęca p« Devey zagadnieniom sta- produktów, będą miały impuls do o __________
bilizacji walutowej, zmianom w bilan- industrjolizacji własnych gospodarstw, również przez Kom isję Opinjpdawczą Dyr. ju ljusz Osterwa, dr. .Stefan Brokow- 
sach Banku Polskiego oraz technice co w równym stopniu zatrudni znaczną przy Prezydjum Rady Ministrów. Nie- skbIolP;fezes Zw. Urz. Kolejowych_p. Pu 
spłaty pożyczki stabilizacyjnej. ilość miejscowego włościaństwa. . stety jednak Rada Ministrów na po-

Po umówieniu techniki spłaty po- P ° na^to przeprowadzenie linji siedzeniu 10-11—28 r. zmniejszyła tę
życzki stabilizacyjnej p. Devey prze- wytworzy stan, przy którym najaal- Cyfrę w myśl postulatów Min. Reform 
chodzi do omówienia stanu kredytu szy Punkt od kolei żelaznej mógłby Rolnych dó 2 proc. obszaru leśnego 
długoterminowego. W okresie infla- być położony tylko o 15 — 18 kim., (względnie 2 i pół proc, przy obsza- 
cji —  pisze p. Devey - bank akcyj- c0 dałoby możność pokrycia powia- rze lasu do 1000 ha), 
ne nie były w stanie zaspakajać cał- |u siecią zakład' v j." zt m ułowych, Jednocześnie Ministerstwo Reform 
kowicie kredytu krótkoterminowego j ako to: cegielniami, krochmalniami, Rolnych, wbrew uchwale Komisji O- 
kraju. M ając to na względzie i prag- smolarniami^ terperitymarmamj,^ przę- pinioaawczdj przy Radzie Ministrów,

zakładami

chaiski, prezes Zw. Naucz. Szkół Powsz. 
St, Dubusz red. Franc. Umiastowski i p. 
Eljasz Jatkitw icz.

— (t)O bw iesZ czem e p. V/ojewody w 
so raw ie kar zu przekł-oczenia p rzep i­
sów  łow ieck ich . Pan V,’ojew oJa Wileński 
wydał w dniu wczorajszym specjalne ob­
wieszczenie v  sprawie karamości prze­
kroczeń przepisów prawa iowieckiego.

W myśl tych przepisów karani będą: 
z art. 75 — grzywną do 50 zł.

1. Kto nie okaże kąrty łowieckiej

nastąpi 
w po-

przeprowadziło przez Radę Ministrów zącanie osoby, mającej nadzór nad prze- 
Rozporządzeriie Prezydenta Rzeczypo- s trzegai :,;m przepisów o polowaniu, 
spolitej o ^zalesianiu gruntów, podle- 2 . Kto wprev. nostanowi-uiom rozpo- 
gających obow iąako . parcelacyjhe-
mu, ro zp o rząd zen ie  to p rz e sz ło  z po- zabudowań mieszkalnych lub kto poluje 
prawkan.i, Q0 Ść istotnie zmieniającemi podczas nabożeństwa w niedzielę lub uro- 
projekt pierwotny i treść jego obecna czyn.*: święto w odległości mniejszej od

dwóch kilometrów od świątyni lub cmen­
tarza,

nąc chwilowo zaradzić potrzebie kre- dzalniami, garncarmami 
dytu, Bank G osp. Kraj. nawiązał sto- tkackiemi i t. d. 
sunki bezpośrednie z przedsiębior- W związku z powyzszem 
stwami przemysłowemi. Kwestją, Któ- znaczne ożywienie handlu 
r ą —  zdaniem p. Devey‘a - należa- wiecie, 
łoby gruntownie rozważyć, jest za­
gadnienie w jakich granicach instytuc- Rząd polski oddawna jużprzepro- , .
ja  państwowa konkurować może z wadzał wstępne studja nad projektem jest następująca 
prywatnemi bankami akcyjnemi. Stopa budowy kolei W oropajewo Druja. Grunty podlegające obowiązkow 
dyskontowa banków prywatnych od W r. b. sprawa budowy stała się już parcelacyjnemU w myśl Ustawy o 
krótkoterminowych weksli wynosi te- aktualną. Nowe studja przeprowadziły Reformie Rolnej mogą być zalesiane 
raz 12 proc. i chociaż stopa ta sprzy- jeszcze plany stawiające stacje kolejo- wyłącznie za. zezwoleniem właściwej 
ja  lokowaniu funduszów zagranicz- we bliżej osiedli: Szarkowszczyzna, władzy. Zezwolenie może być udzie- 
nych w Polsce, jednak nie przypływa- Miory i Druja. Rząd wstawił w bud- Ione: a) gdy grunty bardziej nadają
ją  one w dostatecznych ilościach dla żecie państwowym 4.500,000 złotych, się do uprawy leśnej, niż rolne^ b) 

bieżącego zapotrzebo- pozyqę przeznaczoną na wstępną bu- gdy stanowią enklawy w lesie; c) gdy
dowę kolei. . , zalesienie' jest konieczne do wyrów- ‘do

Dowiadujemy się z miarodajnych nama granic leśnych, dj gay zalesie- polowania, 
źródeł, że cała linja będzie m iała nia wymaga in eres publiczny.

zaspokojenia 
wania.

Ostatnią część swego sprawozda­
nia p Devey poświęca omówieniu 
ogólnego położenia gospodarczego 
Polski. Pcm im o wielu trudność1, któ­
re Polska m ula do przezwyciężenia, 
jak zniszczenie wojenne i dezorga

3. .Kto ze strzelbą lub innemi narzę­
dziami do łowienia zwierzyny bezprawnie 
Chodzi po cudzych gruntach. L  a r t  76 
grz/wrą do ?.oo zł. lub aresztem ao 4 ty­
godni:

1 . Kio poluje oez uzyskania karty ło ­
wieckiej.

2. Kto poluje ne gruntach, niestanowią- 
cycn obwodu łowiećidego.

3. Kto poluje w cudzym obwodzie ło -

9 0  k im . d łu g o ś c i. W Drui przewi­
dywana jest w porozumieniu z mini­
sterstwem Robot Publicznych budowa 
portu na Dźwinie. Projekt powyższy 

nizacja, brak kapitałów, chwiejność wywołcl u miejscowej ludności nieby- 
waluty, niejednolitość warunków eko- wałe zainteresowanie, W związku z 
nomiczrych i politycznych w różnych tern Sejmik hrasławski wpiął na sie-
dzielnic&ch ODecilie złączonych w je- bie akcję wykupu gruntów, przez któ- ża grunty leśne w rozumieniu

r dno państwo od czasu wójny, wyka- re biec będzie nowa linja. wy o  ochronie lasów,
zała ona wybitny postęp w życiu go- Rozpoczęcie robót przy budowie Zezwolenie na zalesienia gruntów 
spodarczem. W porównaniu z okre- nowej linji oczekiwane jest na wiosnę, ornych wydawane będą przez W oje- 
sem depresji, jaka panowafa w więk- najdalej na początek lata. Etaty bu- wodę w porozumieniu z Prezesem 
szej części lat 1 9 2 5 —2 6 , rok 1927 dowlane nie są jęszcze ustalone. Stu- Okręgowego Urzędu Ziemskiego.

Udzielenie pozwolenia na zalesie­
nie ma ten skutek, że grunt taki pod­
lega ustawie o ochronie lasów, a 
więc i zwolnieniu od pc datków przez 
^ t  30.

Natomiast grunty zalesione bez 
pozwolenia władzy nie są  uważane 

‘ * Usta-

4. Kto wyda pisemne zezwolenie nti 
polowanie w swoim obwodzie wbrew prze­
pisowi ustępu 2 art, 27.

5. Kto po.uw w czasie między zacho­
dem a wschodjjni słońca wbrew posta.ió 
wieniom art. i

6. Kto poiUj/T' z chartami lub psami 
gończemi na obszarze mniejszym, niż dwa 
tysiące hektarów.

7. Kto podbiera jaja, wybiera pisklęta 
lub niszczy gniazda ptaków niewymienio- 
nych w art. 5o.

Osoby polujące na żubra — karane 
będą grzywną do 5ooo zł. oraz aresztem 
do 6 miesięcy.

Na samice łosia, bobra lub kozicę, 
grzywną 25oo zł. oraz aresztem do 6 ty­
godni.

— (o ) Dw lz ło to w e  banknoty zosta­
ną w ycofane. Z dniem 1 kwietni.- tracą 
moc obiegową bilety zdawkowe wartości 2 
złotych z datą 1 maja 1925 r., poczem w 
ciągu dwóch lat wymieniane będą na mo­
nety obiegowe w kasach skarbowych i w 
oddziałach Banku Polskiego.

— (x) Kofiskaty. Urząd Komisarza 
Rządu na m. Wilno zarządził w dniu one- 
gdajszym konfiskatę czasopisma „Głos Wi­
leński* redagowanego przez p. Kownackie­
go, za umieszczenie artykułów p. t. „Głos 
kobiet do kobiet*, „Unieważnienie i zatwier­
dzenie listy Nr. 25“, i „Żodziszki“.

W treści tych artykułów dopatrzono 
się cech przestępstwa, przewidzianego w 
art. 154 K. K.

Te^oż dnia skonfiskowano również je ­
dnodniówkę białoruską p. t. „Glos pracy“, 
wydaną przez komitet listy Nr, 43.

W treści tego pisma dopatrzono się 
cech przestępstwa przewidzianego w art. 1 
Rozporządzenia Prezydenta Rzplitej.

MIEJSKA.
— (o ) Fatalny system egzekw o  

w ania podatków. Sekwestratorzy Magi­
stratu niezadowoleni z nowego rozporzą­
dzenia swojej władzy, zwrócili się do zwią­
zku pracowników miejskich z prośDą o in­
terwencję w sprawie zmiany nowych prze­
pisów. które, według opinji sekw es.rato- 
rów, nie dają oczekiwanych rezultatów co 
do zwiększenia wpływów podatkowych, 
lecz tylko mnożą liczoę sporządzonych 
dziennie przez sekwęstratorów opisów ru­
chom ość’ Ponieważ za każdy opis sekw e- 
strator otrzymuje w punktach większe wy­
nagrodzenie, niż za inne czynności, powsta­
je  przeto tendencja do zwiększenia wprost 
do nieprawdopodobnej liczby opisów' dzien­
nie.

Jeżeli uwzględnić, że na sporządzenie 
opisu ruchomości potrzeba od 15 do 2o 
minut, licząc w to poprzedzające rozmowy, 
nadmierna liczba opisów zle świadczy o 
ich wartości.

Rozporządzenie, które nie pozwala se- 
kwestra.orom przyjmować od płatników 
należności ratami, ma taki skutek, że se- 
kwestrator zamiast pewnego ąuantum go­
tówki, ktoraby zasiliła kasę miejską, przy­
nosi stosy papierów z opisami ruchomości 
płatników.

T o rozporządzenie, które Magistrat 
wydał w celu ulepszenia systemu sekwesLru 
podatków, wzbudziło niezadowulenje nie 
tylko wśród sekwestratorów, ale i szero­
kich mas ludności, które widzą wzmożoną 
działalność w opisywaniu ruchomości bie­
daków.

Taki to jest wynik rządów P. P. S. w 
Radzie miejskiej i w Magistracie.

— (o ) P rz e jśc ie  odT.łów  do czynu. 
W celu przyśpieszenia wykończenia gmachu 
Archiwum państwowego na Pohulance, przy 
ul. Teatralnej, w dniu dzis.ejszym, 2 marca, 
przystępuje się już do pracy na miejscu. 
Piań przystosowania wymienionego gmachu 
dla potrzeb Archiwum państwowego został 
już przed kilku miesiącami opracowany 
przez dyrekcję robót publicznych. Plan 
przewiduje um>-*szczenie w tym gmachu nie 
tylko wszystkich aktów z kościoła Fran­
ciszkanów, ale i aktów, mieszczących się 
w dwóch domach uniwersyteckich. Od je ­
sieni zatem koSciół Franciszkanów niewą­
tpliwie będzie już oswoboozony, gdyż w 
pierwszym rzędzie zostało postanowione 
oswobodzić kościół aby zaspokoić źąaania 
mas ludności wileńskiej.

— (t) Uecyzja Rady Miejskiej p rz e ­
słan a do a p rc  -aty p W cjew od zie. W 
dniu wczorajszym do Urzędu Wojewódzkie­
go wpłyrął do zatwierdzenia protokuł 
Rady M iejsk.ej z dnia 23 lutego rb.

WOJSKOW A.
— (x ) Dodatkowe posiedzenie komisji 

poborow ej. W poniedziałek, dnia 5 marca 
rb. przy ul. Bazyljańskiej — 2, odbędzie 
się dodatkowe posiedzenie komisji dla po­
borowych, zamieszkałych na terenie m. 
Wilna, którzy dotąd z jakichkolwiekbądź 
puwodów nie stawili się do przeglądu.

We wtorek zaś odbędzie się posiedze­
nie tejże komisji dla poborowych zamie­
szkałych na terenie pow. W ileńsko-Tro- 
ckiego.

AKADEMICKA
— W aln e zebranie K oła.Praw ników

W ostatnim dniu lutego odbyło się w myśl 
przepisów statutu, walne uoroczne zebra­
nie Koła Prawników U. S. B.

Po zagajeniu przez prezesa ustępujące­
go Zarządu p. M. Turło wybrano na prze­
wodniczącego zebrania p. Wład. Babick.e- 
go, na asesorów pp. Downar-Zapolskiego i 
Woźniaka, na sekretarzy p.p. Dembińskiego 
i Małachowskiego. Punkt pierwszy porząd­
ku dziennego: sprawozdanie z działalności 
Zarządu referował p- Turło. W imieniu Ko­
misji rewizyjnej składał sprawozdanie prze­
wodniczący p. Bernard Rusiecki i wniósł O 
udzieienie Zarządowi atsolutorjum .

Wniosek o obniżenie opłat członkow­
skich z 50 gr. miesięcznie do 25 gr. — 
upadł. Co do znaczka Koła i bandy człon­
kowskiej, to zebrani opowiedzieli się za 
przepruwadzemem konkursu, który ustali 
barwy Kuła.

tern definitywnie omó- 
skiej wystawy radjo- 

jyiadomo, będzie mieć 
splunie, wyników rozwo- 
$jii|ęh Wschodnich. Po- 
0  jąjileńskich zajmą ca- 
i3ffii*onov'em, gdzie od- 

miejsca wy-
t . y jtai wjykpjąione. Polskie
Kcdjo, któ^gi w w y ś s a j & t e r z e  b. czynny 
udział, przyrzekło cśooie p. dyr. Pikiela 

Jnietyiko jjóparcie, aie też żetganizowanie 
szeregu jfaprez. W ztyiązut z Wystawą 
łirządzcjńę będzie w Kąęyi..e Garnizonu- 
wem sitidjo, skąd nadawać się będzie spe­
cjalny pitfgł-ąn., irenstmiowanj na Warsza- 

»\vę i inne stacje .’ ‘
Wystawa udbędzie się poa proiektora- 

tem Wojewody wileńskiego j, Władysława 
Radkiew icza i pana generała bolesława 
Popowicza.

Impreza wystawowa zapowiada się nie­
zmiernie interesująco. Podobne wystawy, 
urządzane w innych większych miastach 
Rzeczypospolitej miały duże powodzenie. 
Niezależnie od wystawy Stowarzyszenie ra­
djoamatorów wileńskich postanowiło wy­
dać jednodniówkę p. t. „Radjolon  wileńskt 
która będzie organem Stowarzyszenia. Re­
dakcję pisma objął p. Eugenjusz M. Schum- 
mer.

Wystawa radjowa trwać będzie od 24 
marca do 1 kwietnia b. r.

PRACA I O PIEK A  SPOŁECZNA.
— (x) W  spraw ie zapom óg wynatu­

rz ę  oezrobotnym . Jak już po iawaliśmy 
wydział opieki społecznej przy ^Magisiracie 
przystąpił o sta tn e  do bezpłatnego rozdaw­
nictwa słoniny i kaszy wśród bezrobotnej 
ludności m. W ilna,zarejestrowanej w Urzę­
dzie Pośrednictwa Pracy. System ter, wy­
dawania bezrobotnym zapomogi w naturze 
jest również w pewnej mierze demoralizu­
jący. gdyż jak nas informują, większa część 
bezrobotnych, korzystająca z tych zapo­
móg, a szczególnie mężczyźni, otrzymywa­
ną słoninę i kaszę sprzedają, uzyskane’ zaś 
pieniądze niezwłocznie poświęcają na al­
kohol.

Pożądanem byłoby, aby Magistrat wy­
dał w takich wypadkach za.ządzenie, "w 
myśl którego po odbiór zapomóg w natu­
rze zgłaszałyby się rodziny bezrobotnych a 
nie zaś oni sami.

— (x) O czekiw any ogólny strajk c z e ­
ladzi szew ckich. Ostatnio między właści­
cielami zakładów szewckich w Wilnie, a 
ich czeladnikami powstał ostry zatarg na 
tle ekonomicznem.

Czeladnie}' żądają od swych pracodaw­
ców nadwyżki dotychczasowych płac o 33 
proc. Wobec tego jednak, iż właściciele po- 
mienionych zakładów nie zgadzają się na 
podwyżkę, oczekiwany iest ogólny strajk 
wszystkich czeladników szewckich.

— (x) Z akończenie w ypłat zasiłków  
bezrobotnym  um ysłow o - pracującym . 
Państwowe Biuro Funduszu Bezrobocia za­
kończało ostatnio wypłaty zasiłków z pań­
stwowej pomocy doraźnej bezrobotnym umy- 
s/cwo-pracującym, zamieszkałym na tere­
nie m. Wilna, na ogólną sumę 32.000 zł.

Z zasiłków tych skorzystało 602 bez­
robotnych.

Pozatem dowiadujemy się, iż stan bez­
robocia w Wilnie w ostatnim czasie stale 
się zmniejsza

Na powyższe wpływa rozpoczęcie ca ­
łego szeregu robót budowlanych, jak rów­
nież zw:ększenie się zapotrzebowania ro­
botników do robót leśnych.

POCZTOWA.
— Służba zastęp cza podczas u rlo ­

pów w u rzęd ach  pocztow ych. Ukazał się 
w dniu wczorajszym ostatni, perjódyczny 
okólnik dyrekcji Poczt i Telegrafów oni, 
wiający między innemi sprawę urlopów. 
Urlopy wydawane będą w okresie od 1-IV — 
3o-X  przyczem większe urzędy wysyłać 
będą siły pomocnicze na zastępstwa do 
małyth urzędów o jednej sile. Okólnik 
wymienia ile każdy z poszczególnych urzę­
dów ma przeznaczyć urzędników dla dele­
gowania ich na zastępstwa.

KOMUNIKATY.
— Życie zakulisow e w R o sji Sow iec­

kiej. Znana prelegentka p. Dr. Ylissan Ko­
zicka, któr? niedawno przybyła do Poiski 
w grapie wymienionych więźniów politycz­
nych, wygłosi w dniu 3-go b.m. w sali Związ­
ku Polaków Zakordonowych ul. Zawalna 1 
odczyt p. t. „Życie zakulisowe w Rosji S o ­
wieckiej*. Początek o godz. 6-te j 30.

RÓŻNE.
—  W yjaśnienie. W związku z notatką 

z dnia 29 lutego Nr. 49 w sprawie nadużyć 
w „Talmud-Torze*, od zarządu tego T-wa 
otrzymujemy następujące wyjaśnienie:

1) Nie jest zgodne z prawdą, że po- 
bieraliśmy subsydja „w formie zapisania 
osób, rtó re  wcale me istniały, lub nie 
istnieją*. Żadnej takiej osoby niema. Dzie­
ci, które zostały wymeldowane z księgi 
meldunkowe!, dosta ą w dalszym ciągu peł­
ne utrzymanie w Talmud-Torze, nocując 
jedyrle u swego majstra -  rzemieślnika.

2) Obecnie ochrona „Talmud-Tora* 
ma na pełnem utrzymaniu 145 dzieci, z 
których 105 nocuje w ochronie. Ze wspo­
mnianej cyfry Magistrat subsydiuje tylko 
94 dzieci.

— (c) T rzy epoki. Nie daleki jeszcze 
jest czas-g d y  na ulicach Wilna zjawiły się 
pierwsze taksometry i autobusy. Pamięta­
my wszyscy owe przedpotopowe landary dy­
miące z tVłu z boku i góry. Majestetycznie 
z gruchoiem i łomotem sunęły podobne do 
arki Noego „Autodory", „Autopole* i inne 
wehikuły. Nie używano w tej epoce (nazwij­
my >ą epoką pierwotną) żadnych trąbek 
sygnałowych, gdyż zbliżający się autobus 
dawał o sobie znać nieopisanym turkotem, 
brzęczeniem i... fetorem. Nawet głuchonie­
my i ślepy odczuwał bliskość takiej ma­
chiny. Potem przyszedł wiek drugi, a raczej’ 
druga epoka-nazw ijm y ją  „fordowską*. Po 
wybojaci i wądołach skakać zaczęły ferty- 
czne autobusiki Foraa — małe, wyschnięte 
jakby i wysuszone. Ludzie tłumili się we­
wnątrz, tłukli głowami o sufit, a podska­
kujący na każdym większym wyboju auto­
bus chwiał się i groził wywróceniem. W tej 
epoce używać żaczęto zachrypniętych trą­
bek, które dźwiękiem swvm przyt onńnały 
dychawiczną szkapę. Minął jednak i ten o - 
kres. jesteśm y świadkami nastającej trze-

Zezwoleme Wojewody zawierać 
będzie termin, w ciągu którego zale­
sienie winno być dokonane. Term ir 
ten winien być nie krótszy niż dwa 
lata i nie dłuższy, niż iat pięć.

Ponieważ Rozposz^dzenie wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia, więc 
już w roku bieżącym potrzebne będą 
zezwolenia Wojewody na zalesienie 
gruntów ornych.

Po udzieleniu Zarządowi absolutorium c 'el ePok^ Łpuki tej panowanie objąć chcą 
p-zystąpiono do wvbom nowych włada przysadzmu., i_un«; w linjach sChevroi£ty*. 
Prezt„eir został ponownie .obrany p Mi- N.a(!>'n!?f3 ° ł 'e tfękroć rniiają pozostałe 
chaJ Turło. Głosowanie rlad członkami Źa- ^ lfcniegdzie; przy życiu  »Fordy*. Słusznie 
rządu dało wyniki następujące: V ice-prezis. lc  p e w ie n , wygodniejsze jest wnę-
“ i.— i ■ Członkowie Zarżądu p.p. b ’Ze „CheyrolętaL ja k  ostatni Mohikaninp. Jur Leżeńsid. _
uzp idrowski Ellert, Andrełowicz, Rymaej- 
ko, Pawicw.cz, Chmielewski, Święcicki 
Dembiński. Jako  Następcy weszli uo 7,a- 
rządu p;p, Wład. Babic!,., Hermanowicz i 
Kobusie wicz.

Do Komisji Rewizyjnej weszli p.p. L 
M. Schurriner jako przewodniczący oraz 
Puchalski i Duwnar-Zapolski, jako człon­
kowie. P.p. Woźniak i Kryński jaico za­
stępcy.

pokutujj lędnowióny po raz n -t j „Fiat* pę­
katy dobroduszny staruszek, - weteran auto­
busów wileński jh . Tak trwa epoka trzecia. 
Myf lę, te  niezadługo nad<“idzie czwartr z 
omnittusanu piętra^sm  ,
•■(’ — 'Zarząd F-wa „PŻi>“ składa serde­
czne podziękowanie p. gejw”'. Popowiczo- 
v e; a ofiarę lo o  zł. od Stow. ,.Redzkr> 
W o,skow ej“ w Wilnie oraz p. Elżbiecie 
Żukowskiej za 25 zł. złożonych na Schro- 
crśko dla dzieci „Dom wychowawcza im. 
Józefa Piłsudskiego".



s Ł o
TEATRY i MUZYKA.

— Reduta na Pohulance. „Z aczaro­
w an e K oło*. Dziś o godz. 2o -e j poraź 
6-ty, baśń dramatyczna w 5 -c ;u obrazach 
Lucjana Rydla — „Zaczarowane koło*.

J-itro w sobotę i w niedzielę — „Za­
czarowane koło*.

— P rzed staw ienia szkolne „Z acza­
row anego Uoła*. W sobotę o godz. 16-e 
za zgodą Kuratorjum O kr. Szkoln. WTeń- 
skiego, odbędzie się przedstawienie dla 
młodzieży baśni dramatycznej L. Rydla — 
„Zaczarowane koło*.

Zgłoszenia szkół na bilety przyjmuje 
Sekretarjat Reduty od godz. 1 0 -1 4 - e j i od 
godz. 18—19.30, przyczem każda szkoła 
otrzyma 10 proc. od zamówionych biletów 
bezpłatnie dla najniezamożniejszych uczni.

N iedzielna p opołua. iówka w Re­
ducie. W niedzielę 4 111 br. o godz. 16-ej, 
po cenach zniżonych „Zaczarowane koło'* 
Rydla.

— T eati Polski, (sala „Lutnia"). Dzi­
siejsza prem jpra „Źle kochanej*. Z ta­
jemniczej fabuły tej hiszpańskiej pieśni lu­
dowej wysnuł i rozwinął wielki poeta Jacin- 
to Benavente, laureat nagrody Nobla, wątek 
swojego potężnego dramatu i, przedstawia­
jąc nam w tej sztuce na tle życia kastyl- 
skiego Ldu dzieje zawiłych problematów 
duchowych, sięgnął talent Jacinta Benaven- 
te w tern dziele swego szczytu i stał się 
słusznie przedmiotem podziwu całego kul­
turalnego świata.

W Teatrze naszym w „Źle kochanej* 
biorą udział najprzedniejsze siły zespołu. 
Wystawa nowa pendzla J . Hawryłkiewicza. 
Reżyseruje sztukę Marjan Lenk. Premjera 
dziś. Ceny miejsc zniżone od 2o gr. do 2 
zł. 5o gr.

Popołudniów ki niedzielne. W nie­
dzielę o g. 3-iej grana będzie komedja ame­
rykańska „Fenomenalna umowa",
<* »o|godz. 6-ej pp. — no raz ostatni w 
sezonie „Moralność pani Dulskiej*.

— Na wpisy dla niezamożnych ucz­
niów gimnazjum im. A. Mickiewicza Dy­
rekcja i Opieka Szkolna w dniu 3 marca 
® godz. 8-e j wieczorem urządza w lokalu 
gimnazjum (ul. Dominikańska 3) koncert 
poświęcony tw órczości Griega przy łaska­
wym udziale uczenie, uczniów oraz orkie­
stry Konserwatorium Wileńskiego pod batu­
tą p. Dyrektora Wyleżyfiskiego. 826

RADJO—W ILNO.
P iątek  2 m arca 1923 r.

16.4o—16.55: Chwilka litewska.
16.55 - 17.2o: „Gomółka, Zieleński, Pę- 

kiel* odczyt z działu „Muzyka polska w 
przykładach", wygł. Stanisław Węsławski.

17 .2o- 17.45: Audycja Wesoła: Satyiy 
Rodocia wypowie Stanisława Perzanowska.

1 7 .45 -19 .o o : Koncert serenad i koły­
sanek, Wykonawcy: Orkiestra pod dyrek­
cją prot. Aleksandra Kontorowicza, Zofja 
Plejewska (śpiew) i Dr. T. Szeligowski 
akomp. W programie: serenady S. Padilla,
E. Giiega, P. Czajkowskiego, S. Rachmani­
nowa i in. — wyk. orkiestra. Kołysanki: 
Mozarta, B. Geaarda, P. Czajkowskiego ] 
in. wykona Zofja Plejewska.

19 .o o -1 9 .2 5 : Gazetka radjowa.
19.25 - 19.35: Sygnał czasu i rozmai­

tości.
19.35 2o.oo: „Skrzynka poczł owa" — 

wygł. Kierownik Programowy P R w Wil­
nie Witold Hulewicz.

2 o . l5 - :  Transmisja koncertu symfonicz­
nego z Filharmonji Warszawskiej.

22.00 : Komunikaty PAT.

Kino-Teatr

„ H E L IO S *
Wileńska 38.

NA SCENIE: Gościnne występy znanycn artystów 
scen warszawskich, „P ersk ieg o  Oko" i „Qui 
P ro  Q uo" Am elji C ie leck ie j niezrównanej wy­
konawczyń1 piosenek rodzajowych i humorysty 
satyryka M ieczysław a D obrow olskiego. Aktc 
alja, piosenki, kawały na czasie et. c.____________

NA EKRANIE: 3 najwybitniejsze, najrozkoszniej'; 
sze gwiazdy ekranu H arry  L ied tke, L ee P arry  i 
Vivian Gibson w zachwyc. porywając, dramacie

serc p. t, „Wyrok X w  w 12 aktach.
_____________ Seansy o godzinie 4-&i

*  f  i  a  f  i.
— W. K. dla chorej matki z trojgiem 

dzieci zł. 10.
— Bezimiennie na Komitet „Chleb dzie­

ciom 5, na Żłobek im. Ma-ji — 5, na nę­
dzę wyjątkową zł. 15

Złożone w Redakcji „Słowa":
— p. Alina Tui owa ku uczczeniu ś. p. 

pułk. Eugenjusza Wejmarna na Dom Wy- 
cnowawczy im. Józefa Piłsudskiego lo  zł., 
aa rodzinę chorej Kozłowskiej lo  zł.

Bezimiennie dla chorej wdowy z sy­
nem suchotnikiem zł. 5.

- i  E  fi T  fi W A R S Z A W S K A
1 m arca 1928 r.

B  e w i z y i w a l u t y :

Holandja 
condyn 
Nowy-Yurk 
Paryż 
Praga 
Szwajcar a 
Wiedeń 
Włochy
P a p i e r y  p r o c e n t o w e :  
dolarówka 69 63,75 
listy i obi. Banku Gosp. Kraj. 94 
kolejowa 102,25 
5 proc. konwersyjna 67 
KOtiwersyjna kolejowa 61 
.Akcje Banku Polskiego 149,149,50 
Eyskontowego 136 
Handlowy 123.
Spółek Zarobk. 90

Tranz. Sprz. Kupno
358,80 359,70 357,90
43,49 43,48 43,95

* 9 0 8,92 8,88
35,u9, 35,18 35
26,415 26,48 26,35

171,67 172,10 171 24
125,62 125,93 125,3!

47,21 47,33 47,09

Kino-T eatr

„P B L0 H JA “
ul. A. Mickiewicza 22.

Dziś dawno oczekiwany Dramat 12 akt. podług
polski film artystyczny p. t  flir  1 i  powieści Leo Belm onta,

reż. Janusz Star. Role grówne odtwarzają słynne „cudowne dzieci" nasza wilriianka 
Musia D a jc h e s  I Bianka D odo, Fred Sy m  i inni. Ilustracje muzyczne d ostoso­

wane do obrazu wykona orkiestra koncertowa pod batutą M. Salnickiego 
Początek seansów: 4, 6, 8 i 10.20._____________________   Dla młodzieży dozwolone.

II
Kulturalno-Oświatowy 

SALA M IEJSKA 
ul. Ostrobramska 5.

Od dnia 28-go lutego do 4-go marca 1928-go roku Ćnrjflłn Iłhmffiiin" wspaniały pean na 
włącznie będzie wyświetlane monumentalny dramat „uw fęic AiillMilnil cześć miłości i poświę­
cenia podług jubileuszowego arcydzieła Karin Michaelis. W rolach głównych: Niezrównana Mary 
Carr, Sybil Moreli i Otto Gebiihr. W poczekalni koncerty-Radjo. Kasa czynna od godz. 3 min. 30, 
parter 80 gr., balkon 4C gr. Następny program: „Za naszą i waszą w olność"".

Komitet l a t o o t t z j  I r a a n js t w a  R i a d j t o r a  i .  Wilna
za; rasza p. p. Pełnomocników Towarzystwa na Zgromadzenie, 
które ma się odbyć w sobotę dnia 31 marca 1928 r., o godz. 
6-e j pp. w lokalu T-wa przy ul, Fortowej Nr 4 z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i wybór Przewodni­
czącego. Sprawozdanie Zarządu i komisji Rewizyjnej oraz 
bilans z dn. 31 grudnia 1927 r. 3) Sprawozdanie Komisji Sza­
cunkowej. 4) Plan działalności Towarzystwa w r. 1928 oraz 
sprawa dalszej emisji listów zastawnych. 5) Zmiany Statutu. 
6) P rojekt wynagrodzenia Komisji Szacunkowej. 7) Prelimi­
narz na r. 1928. 8) Wybór dwuch członków Komitetu Nadzor­
czego i ich zastępców na miejsce ustępujących z losowania i 
jednego zastępcę na miejsce wybyłego ze składu członków 
Towa.zystwa. 9) Wybór Komisji Rewizyjnej. 10) Wolne wnioski.
UWAGA: Zgrom adzenie będzie praw om ocne  

bez względu na ilość obecnych  
pełnom ocników  (§ 74 Statutu). —o

Rządcy-Eftonomi
kawa era pod szcze­
gółową dyspozycję 
poszukuję do majątku 
280 ha. Zgłoszenia z 
odpisami świadectw 
proszę kierować: Pcd- 
brzezie, pow. Wileń- 
sko-Trocki, m. Pod- 
brzeź Mieczysław 
Harczyn. O sobiście 
będę w Wilnie 8 - 9  
marca, Portowa 4. 
m. 2. 9 1 1 - 0

Kino Kolejowe
„SG N ISiiO "

(obok dworca kolejo- 
  wego).

Dziśl Wielka niespodzianka dla naszych Hjnfnmnurjtn MinUfiariaiuY* 8 silnej emocji-
bywalców! Dramat strasznych przeżyć p. t. „IlicjfllllUnlld ŁljiUtVIflL_anlG , W rolach głównych 
potentaci ekranu: Emil janings, Konrad Veidt, R. Szyncel i Anita Berber. Nad program: „WE­
SOŁA KOM EDJA". Ceny miejsc od 55 gr.

T T H I W T B H I l I l H l l l l U f l W  A B B I I I

Kinu-Teatr

„mm®'
Wielka 30.

N o c  P o i i u t i n aDziś! Najpotężniejsza sym fonja namiętności ludzkich!
Podług głośnej sztuki pisarza agielsk. N oela C ow arda  

nasirojowo-erotyczny dramat w 12 akt., w rolach tytułowych bożyszcza ekranu: 
czarująco piękna Liii Darnita, H arry Liedtke i Paw eł Richter.

Olśniewający p rzep y ch !________________________________

S a d z o n k i  z i e m n i # . : ; m
mm

Rsjestr łlandlacoy.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Wilnie wciąg­

nięto następujące wpisy:
Dział A — w dniu 21.1 -1928 r.

7765. i. A. „Spółka dla eksportu ja j  EK.SJAJ—w L i­
dzie, iv, ord uch W ajr.sztejn , Kalman Iwieński, i P e re c  Si- 
ro ta —S-ka*. Skup ja j dla sprzedaży w kraju i eksportu za­
granicę. Siedziba w Lidzie, przy ul. Suwalskiej 70. Przedsię­
biorstwo rozpoczęłT działalność w 1927 roku. Wspólnicy: 
Morduch Wajnsztein, zam. w Lidzie, przy ul. Suwalskiej 59, 
Ka'man Iwieński, zam. w Słonimie, przy ul. 3-go Maja 11
i Perec Sirota, zam. w Brześciu n B., przy ul. Zygmuntow- 
skiej 72. Snółka firmowa zawarta na mocy umowy z dn 27 
października 1927 roku na czas nieokreślony. Zarząd należy 
do wszystkich wspólników, przyczem każdy z nich ma prawo 
reprezentować spółkę przed władzami administracyjnemu są- 
dowemi i innemi, jak również podpisywać w imienia spółki 
wszelkie dokumenty, zobowiązania i inne papiery pod stemp­
lem firmowym. W szelką korespondencję, poleconą i pienię­
żną (przekazy, listy wartościowe), paczki i przesyłki z Urzędu 
Pocztowego oraz wszelkie pieniężne i inne należności spółce 
od różnych instytucyj i osób prywatnych, nie wyłączając to ­
warów i innych przesyłek, nadesłanych koleją żelazną ma 
prawo otrzymywać każdy ze wspólników za swem pokwitowa­
niem. ‘ 2812 VI

7766. I. A. „M. W ileń czyk , } l .  C ep elow tcz , M. Ł osz, 
Ch. K u la—L E G Ł A —w Lidzie - sp ó łk a  firm ow a*. Prowa­
dzenie przeds ębiorstwa cegielnianego. Siedziba w Lidzie, przy 
ul. Suwalskiej 58. Spółka istnieje od 19 listopada 1927 roku. 
Wspólnicy zamieszkali w Lidzie: Morduch Wileńoz k przy 
ul. Suwalskiej 58, Izaak Cepelowicz—przy ul. 3 Maja 15, Mor­
duch Łosz—przy ul. Suwalskiej 75 i Chaim Kula przy ul. 
Krzywej 10. Spółka firmowa zawarta na mocy umowy z dn. 
19 listopada 1927 roku na czasokres do dnia 1 maja 1930 ro­
ku. Zarząd należy do wszystkich wspólników. Weksle i wszel­
kiego rodzaju zobowiązania, żyro wekslowe, przekazy i cz„- 
ki podpisują w imieniu spółki dwaj wspólnicy Morduch Wi- 
lenczyk i Izaak Cepelowicz pod stemplem firmowym. Kore­
spondencję zaś wszelkiego rodzaju, dokumenty i dowody, nie 
mające charakteru zobowiązań jak  również rachunki i pokwi­
towania z odbioru pieniędzy -  podpisuje każdy ze wspólników 
pod stemplem firmowym, również każdy ze wspólników ma 
prawo otrzymywać z poczty wszelką korespondencję, przeka­
zy pieniężne i wartościowe oraz wszelkiego rodzą1 u towary 
i ładunki ze stacyj kolejowych podług listów przekazowych 
(frachtów) za swem pokwitowaniem. Pełnomocnictwa dla adwo­
katów winny być podpisywane przez wspólników Wilenczyka 
i Cepelowicza. Każdy ze wspólników może samodzielnie re­
prezentować spółkę wobec wszelkich władz i instytucyj pań­
stwowych, komunalnych i społecznych. 2 8 1 3 - VI

7717. i. A. „W ieliczko N orbert" Jw Dryświatach, pow. 
Brasławskim, restauracja. Firma istnieje od 1924 r. W łaściciel 
Wieliczko Noroert, zam. tamże. 2814 VI

Dział A — w dniu 3 II 1928 r.
7833 1. A. „Lejkin B asia" w Wilnie, ul. Sołtaniska 38, 

sklep spożywczy. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel 
Lejkin Basia, zam. tamże. 2831 — VI.

7834 I. A. „Przedsiębiorstw o handlow e Sam u el 
M iedzybłocki* w Wilnie ul. Dominikańska 8, sprzedaż mydła 
wyrobów my ulanych i węgla drzewnego. Firma istnieje od 
1925 roku. W łaściciel Miedzybłocki Samuel, zam. tamże. 
____________________________________  2832- V I .

7835 1. A. „Antoni S teck iew icz  i S -k a“. Hurtownia 
soli. Siedziba w Kurzeńcu, pow. Wilejskim. Przedsiębiorstwo 
rozpoczęło działalność 1 października 1926 roku. Współpra­
cownicy: Antoni Steckiewicz, zam. w Kurzeńcu, Tadeusz ję cz - 
mieniowski, zam. w Wilnie, przy zauł. Bernardyńskim 10 i Jan 
Jędrzejewski, zam. w Kurzeńcu. Spółka firmowa zawarta na 
mocy umowy z dnia 29 marca 1927 roku na czas nieograni­
czony. Zarządcą spółki je st Steckiewicz Antoni, który ma 
prawo: otrzymywać należne spółce pieniądze, zawierać wszel­
kie umowy, wydawać w imieniu spółki plenipotencje, zacią­
gać pożyczki, jak u osób prywatnych, tak i w instytucjach 
kredytowych, podpisywać w imieniu spółki weksle i zobowią­
zania i ściągać od dłużników wszelkie należności spółce, 
przyczem wszelkie dokumenty, wydawane w imieniu spółki, 
winny być podpisane przez zarządcę Steckiewicza Antoniego 
pod stemplem firmowym. 2833—VI.

7836 I. A. „P racow n ia zegarków  Sam uel Sw incia- 
ner* w Wilnie, ul. Wiieńska 27, pracownia i reperacja zegar­
ków. Firma istnieje od 1901 roku. W łaściciel Swincianer Sa­
muel, zam. tamże. 2 8 3 4 - VI.

Dział A — w dniu 3.(1 1928 r.
7827. 1. A. „Żakke M arja" w Wilnie, ul. Punarska 43, 

piwiarnia. Firma istnieje od 1925 roku. W łaściciel Żakke Ma­
rja, zam. tam ie. 2825—VI

7828. I. A. „B lu m b erg  Rewefca* w Wilnie, ul. Trocka 1, 
pracownia kapeluszy. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel 
Blumberg Reweka, zam. tamże. 2826 VI

7829. 1. A. „G itelzon  A ron" w Nowo-Wilejcfc, skup 
zawodowy drzewa w celu odsprzedaży. Firma :stnieje od 
1923 roku. Właściciel Giteizon Aron, zam. w Wilnie, ul. Mic- 
kiewicza 62. 2827 -V I

7830. I. A. „ ki p b ła w ; tny G . G uśm iańska i M. Fry ­
dm an—S-ka“. Sklep bławatny. Siedziba w W’ilnie, przy ui. 
Niemieckiej 24. Przedsiębiorstwo rozpoczęło działalność 2 
stycznia 1928 r. Wspólniczki zamieszkałe w Wilnie: Masza
Frydman przy ul. Niemieckiej 3 i Genia Guśmiańska przy ul. 
Ponarskiej 20. Spółka f.rmowa zawarta na mocy umowy z 
dn. 29 grudnia 1927 roku na czas nieokreślony. Zarząd nale­
ży do Maszy Frydman i jedynie ona ma prawo wydawać i 
żyrować weksle, zaciągać pożyczki, otrzymywać należne spół­
ce sumy pieniężne, przekazy pocztowe, listy polecone i pry­
watne oraz za*atwiać wszelkie formalności kolejowe i pro­
wadzić wszelkie sprawy sądowe ' inne za swoim podpisem.

  ____ ___  _  .......... . .. .... 2 8 2 8 -V I
7831. I. A. „Joselson  C haw a" w vVilnie, ul. W. Stefań­

ska 14, sklep mięsa. Firma istnieje od 1926 roku. W łaściciel 
jo selson  Chawa, zam. w Wnnie, ul. Kwaszelna 21. 2829 VI

7832. I. A. „K opelow icz ja n k ie l"  w W ilejce, przv ulicy 
M ołodeczańskiej, sklep mięsa. Firma istnieje od 1926 roku. 
Właściciel Kopelowicz Jankiel w W ilejce, ul. Piłsudskiego 61. 
________________________________________________ 2830—VI_____

Dział B w dniu 13. li. 1928 r.
374. I. B. „Tow arzystw o Efben spółka z og ran iczo ­

ną odpow iedzialność ią“. Hurtowy skład piwa. Siedziba w 
Wilnie, ul. Sawicz 11. Przedsiębiorstwo rozpoczęło działal­
ność 1 stycznia 1928 roku. Kapitał zakładowy 2.ooo złotych, 
podzielony na 2o udziałów po lo o  złotych każdy, carkowic.e 
wpłacony. Zarządcą spółki jest Benjamin Elk, zam. w Wilnie, 
przy ul. Szopena 8, Który reprezentuje spółkę wewnątrz i na- 
zewnątrz i działa w je j imieniu oraz podnisuje pod stemplem 
firmowym wszelkie umowy, zobowiązania, akta notarjalne, 
pełnomocnictwa, otligi, weksle, czeki, korespondencję, pokwi­
towania z odbioru pieniędzy i wszelkie inne dokumenty. Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością zawa ta na mocy aktu, 
zeznar^go przea Juljanem-M arcelim Korsakiem, Notąrjuszem 
przy Kancejarji Hipo ecznej Sądu Okręgowego w Wilnie w 
dn. 2? grudnia 1927' r. za Nr. 3296 na czas nieograniczony.

2871—VI
375. 1. B. „W ileńska P rzęd zaln ia  W e łn y -  sp ółca  z 

ogran ie :oną odpow iedzialnością*. Prowadzenie przędzalni 
wełny. Siedziba w Wilnie, przy ul. Św. Anny 3. Przedsię­
biorstwo rozpoczęło działalność z dn. 7 maja 1927 roku. 
Kapitał zakładowy lo .oo o  złotych, podzielonych na 4 udziały 
po 2.5oo złotych każdy, całkowicie wpłacony. Zarządcą spół­
ki je st Feliks Zawaozki, zam. w Wilnie, przy ul. Mickiewicza 
29. Wszelkie weksle, zobowiązania, akta notarialne i hipote­
czne podpisuje w imieniu spółki zarządca łącznie z jednym 
ze wspólników lub prokurentem pod stemplem firmowym. 
Pełnomocnictwa zaś, prokury, umowy, czeki, pokwitowania, 
rachunki i korespondencję, niê  zaw.erającą zobowiązań, pod-

si ii samodzielnie zarządca. Zarządca ma prawo iryznaczyć 
i odwołać prokurenta. Udzielono łącznej prokury Helenie 
Kupść, zam. w Wilnie, przy zauł. Bernardyńskim 3. Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością zawarta na mocy aktu, 
zeznanogo przed Józefem  Siewiorkiem. Notarjuszem przy 
Kancelarii Hipotecznej Sądu Okręgowego w Wilnie w dniu 7 
maja 1927 roku za Nr. 21 u2 na czas nieograniczony.

2872 VI
w dniu 1 li. 1928 r. ,

7823 1. A. „K op elow icz Ja a k ie l*  w W ilejce, uf. Pił- 
suóifciego 41, herbaciarnia. Firma istnieje od 1921 roku. Wła­
ściciel Kopelowicz Jankiel zam. tamże. 2821 VI

7824. I. A. „Sklep w in i w ód ek—Edm und K o p erto - 
w icz* w Wilnie, ul. Antokolska 35, sklep win i wódek. Firma 
istnieje od 1927 roku. W łaściciel Kopertowicz Edmund, zam. 
w Wilnie, przy ul. Mickiewicza 19. 2824 -VI

7825. I. A. „Podolska D re jz a * w Zabrzeziu, pow. Wo- 
łożyńskim, sklep resztek łokciowych, bakalejnych, galante­
ryjnych, żelaznych i szklanych towarów. Firma istnieje od 
1892 roku. W łaściciel Podolska Drejza, zam. tamże. 2823 V

7826. 1. A-. „ W ąłasz te jn  C haim * w Brasławiu, ul. P ił­
sudskiego 74, drobna sprzedaż towarrw bakalejnych. Firma 
istnieje od 1917 roku. W łaściciel Wajnsztejn Chaim, zam. 
tamże. 2824—VI

oryg. „industria", żółtomięsne ma 

do oddania kilka wagonów tfŚHi

1 - C 68 Majętn. Zbąszyń Wlkp. ||
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■ U w a g a !  i  ł Z i a !  i ł a d i o  W a ż n e ! ®
S  Wileńskiej Poirocy Szkolnej, ■
■  obsługuje swą Szanowną Klijentelę bez zwłoki, tanio ■  
B fachowo i uprzejmie. Prosimy przeto zapamiętać nasz adres' ■ 
m WILNO, ul. WILEŃSKA 38, (obok „Heljosu") teł. 941 S
5 i skorzystać z tego przy okazji. a
■ Radjoaparaty, słuchawki, części, szematy, najnowsza literatui a S
■  Eliminatory stacji miejscowej, £
Bm m w w am m m am tram m bim sm m m aam am m m m sim m sm m m am aasS

W imieniu Rzeczy 
pospolitej Polskiej 
Postanawia: Łazarza 
Fryda za żądanie 
nadmiernej ceny za 
naftę skazać nagrruw- 
nę w kwocie 50 zł. 
z zamianą w razie 
niewypłacalności na 
7 dni aresztu, pobrać 
od niego 5 zł, opłat 
sądowych, Treść wy­
roku opublikować w 
pismach „Słowo" i 
„Dziennik Wileński* 
na koszt Pryda i wy­
wiesić na i eg o sklepie 
na pizec.ąg dni 
siedmiu. _  3

Dom
Rolniczy

Sp.
H . M ff l lS A M , Akc. 
WŁOCŁAWEK 

^poleca hur owo i detalicznie wszelkie

R C I  fl  r- n  w wyborowych^ 
»  i  U 11 n  gatunkach.

gCenniki i specjalne oferty wysyłamy^
na żądanie bezpłatnie'

nmmmummanmtBmmmmmB mmmnumumt (
MAJĄTKOWĄ g

k n p u s ! ?  K b o s z o d u
sprzedaje na beczki Rolnik Wileński

1  r a t
raajowych apara­
tów, części do ta ­
kowych, rowerow, 
maszyn do szycia, 
patefonów, gramo­
fonów, aparatów 
Minowych, fotogra­
ficznych i wiele 
innych artykułów, 
niezbędnych dla 
każdego czytelnika 
do chwili otrzy ma­
nia naszego ilu­
strowanego cenni­
ka, który wysyła- 
my odwrotnąpocz- 

: tą  bezpłatnie. Ce- 
j  ny najniższe, to ­

war pierwszorzęd­
ny, warunki nad­
zwyczaj dogoane. 
PP. KHientom z 
prowincji udziela­
my długotermino­
wego K r e d y t u .  
Zwracać się do 
firmy. R A D J O  
LUBICZ, Warsza­
wa, Marszałkow- 
ska 1 v4. I —kW

■ l i » V |
{ LEK A R ZE i
■ A V I V A B

DOKTOR

H .Z E L D O W IC Z
chor. weneryczne, 
syfilis, narządów 
moczowych, od 9 
— 1, od 5 8 wiecz.

Kobieta-Lekarz

Si. l e l t o i n a
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 
od 12—2 i od 4—6( 
ul. M ickiewicza24, 

rei. 277.

W. Zdr. Nr. 'l5 2 .
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AKUSZERKA

U/. SmialowsHa
przyjmuje od godz. 9
do 19. Mickiewicza

4ó m. 6.
Z- P. Nr. 63.

q  O rozwoju każdego 
Kaiwaryjska 2. ■  Prz -dsiębiji stwa

BSBBBtBAtBBBinBMB&«łtataBWgi»iBma«M decydujeREKLP!Rfl 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ - ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a ,  , i  Dziennik „Słowo*

i ^ r l m a f f e r a  U l t r a m a r y n a
jest bezwzględnie najlepszą i naj­
wydatniejszą farbą do bielizny ce­
lów malarskich. Odznaczona na wy­
stawach w Brukseli i Medjolanie 

złotemi medalami.
W szędzie do nabycia.

AKUSZERKA .
1*1 LftK N E R O ^ ft
Przyjmuje od g. 9 do 
7 w., Kasztanowa7 m. 5 

W. Z. P. 69
**? m

M i e s z k a n i e
do wynajęcia 4 po­
kojowe z elektrycz­
nością w ogrodzie. 
Antokol 43. 1 626

N I L L E
w Zakopanem za­
mienimy na mają­
tek ziemski lub 
dom w Wilnie. D o­
chodowość 40 oro- 

centów rocznie 
D. H.-K. „Zachęta* 
Gdańska 6, tel.9-05

jako najpoczytniejsze 
pismo, wychodzące w 
wielkim nakładź e i 
docierające do najdal­
szych zakątków na­
szego kraju, daje 
gwarancję dobrej i 
skutecznej reklam y-  
wszelkie reklamy i 
ogłoszenia fachowo 
redaguje i załatwia
B uro „ADMfNISTRA- „  _______________ _
£ l ^ ul- Wfflln. Nr choroby jamy ustnej! 
00, rei. 1 4 -3 8 , (nad plombowanie 1 usuwa- 
ncFarjuszem Bohusze- nif zębów bez bólu. 
wiczem). porceianowc i złote

korony. Sztuczne zę-
RD fłKrhtD ilfif b) Wojskowym, U -  

„u clu ilu lc lli 0 rzędnikom 1 uczącym 
  FORTEPiAN krzyżo- zniżka. Ofiarna 4

D o  S o r z e d a n i ?  vvy w stanie najlep- 1T1. 5. Przyjmuje: od
r '■'■•“ • n a  szym okazyjnie na- g - 1 2  i od 4 7. Ni e -

Siodło angielskie i tychmiast snrzedai.., zamożnvm ustępsiwo,
maszyna jo  pisania, ul. Makowa 16 m. 15 Wydz. Zdr. Nr. 3
Rzeczna 11 m. 5, 1

własnego 
smażenia 

bardzo dobre kg. 
3 zł. polnca j .  
ZW1EDRYŃSKI i 
S-ka, Wileńska 28, 
ten 1 2 -2 4 . p — 916

LekArz-Dentysta
M A R Y a

D ż y ń s M m o l s k ą

H o s l o n e

919

PiaEiso
certowe

w oobrym 
stanie kon- g Qwlss sokieszyńsHi

 ̂ okazyjnie g  oryginalny śred n io  rychły, bardzo
Ui.r jakaubazjasiń2kie- I  P!enny- odporny na rdzę i wy- 
an 1 7  m ? _ t  ■ leganie, poleca

,L E C  H J A" Sp. Akc. dawn. 
Kujawski, Milewski S - k a

K
r
8i
1

ogrodowo - warzywne, eo 17 !'m “ 2 ' — t ^
koniczyny i inne po-  ----- ’ - — —  (I
lowe najlepsze świeże T n n j n SPPZF-DAM g
gwc-rantowane przez i Q U I U sklep w cent- 2  „  w - -  *
stacię oceny nasion rum miasta z urządzę- |  Zakłady Budowy Młynów l turDin^g 
po cenach najtańszych niem, ul. Wileńska fO B  w Lublinie. Oddział W Wilnie, , ■  
poleca M. HAMBURG „Runo*, godz. 4 - 7. ^  O sfrobram ska Nr. 2 9 . - }
V Ino, SADOWA 926 0 b V

A. K U PR IN .

2 ) K r f i l e o n o  B r z y d a l k o
Królewna Erna miała piętnasty 

rok. Była ona silną dziewczyną, a tak 
wysoką, że przewyższała najwyższe­
go mężczyznę. Odznaczała się rów­
nież niepospolitemi zdolnościami jak 
do robót ręcznych, tak do gry na 
harfie, ao sportów, do wycieczek po 
górach. D obroć, litość i sprawiedli­
wość promieniowały z niej, szerząc 
dokoła ciepło i radość. Znała się też 
na ziołach leczniczych, umiała opa- 
ti ywać rany, to też, niby dobra wróż­
ka niosła pociechę i zdrowie swym 
poddanym. Lud ubóstwiał ją  i b ło ­
gosławił gorąco. Lecz często, zbyt 
często, Erna dostrzegała na sobie 
spojrzenia pełne litości i smutku.

„Może nie jestem podobna do 
wszystkich"— m yślała królewna i py­
tała swych przyjaciółek.

—  Powiedzcie mi, m oje drogie, czy 
jestem ładna? A ponieważ w państwie 
Ernów nikt nie kłam ał więc odpowia­
dały je j szczerze:

— Nie można nazwać cię piękną, 
Królewno, lecz niewątpliwie jesteś 
najlepszą, najrozumniejszą i najmil­
szą ze wszystkich dziewcząt. T o  sam o 
powie ci ten, któremu sądzone bę­
dzie zostać twym małżonkiem. Zresztą 
cóż my, kobiety, możemy powiedzieć

o piękności kobiety? I rzeczywiście, 
trudno byłoby im wydać objektywny 
sąd o wyglądzie królewny, nie była 
bowiem podobna do pięknych Erno- 
terranek, ani z rysów, ani z całej po­
stać .

W dniu, w którym Erna ukończy­
ła  lat 15-cie, czyli stała się pełnolet­
nią, wyprawiono na zaniku królew­
skim wspaniałą ucztę i bal. Nastę­
pnego dnia Erna, która zawsze pa­
miętała o swych bliskich, złożyła do 
koszyczka najwyszukańsze przysmaki, 
pozostałe z uczty i wyruszyła w gó­
ry do swej starej niani, którą ko­
chała gorąco.

W yjątkowo jednak spacer dzisiej­
szy nie cieszył ja , a jasne śłońce i 
orzeźwiające górskie powietrze nie 
wywoływało uśmiechu na je j ustach. 
Myśli je j krążyły dokoła dziwnych 
sposirzeżeń, których wczorajszy ta l 
jej dostarczył. Nie mogły ukryć się 
przed je j jasnym i przenikliwym wzro­
kiem spojrzenia m iłosne i pełne za­
chwytu, które posyłała ku sobie m ło­
dzież, zebrana na zam kJ. Lecz ani razu 
nie dostrzegła na sobie takiego wejrze­
nia, a gdy oczy młodzieńca zatrzymały 
się na królewnie, czytała w nich wier­
ność, pokorę i szacunek, i zawsze, 
zawsze ten niezrozum.ały wyraz po­
litowania. „Czyżbym istotnie była taka

brzydka?" myślała biedna królewna.
W takim to ponurym nastroju do­

szła Erna do stojącego wśród gór 
zamku niani. Nie słysząc odpowiedzi 
na pukanie, otworzyła drzwi (gdyż w 
kraju tym nie znano zamków) 1 we­
szła, by zaczekać na staruszkę.

Siedząc przy oknie, królewna b łą­
dziła wzrokiem ponurym po małej 
chatynce, nagle oczy je j spoczęły na 
małej skrzynce, w której niania cho­
wała wszelkie pamiątki z czasów
swego dzieciństwa, dziewczęcych iat 1 
zamężcia. Były tam broszki, koloro­
we kamuszki, wstążki, pisrścionki,
naiwne, takie drobiazgi. Erna w dzie­
ciństwie lubiła przeglądać „skarby"
niani i słuchać po"az tysięczny ich
historyj. Zaczęła więc znów bawić się 
drobiazgami, wyjm ując je ze szkatuł­
ki i rzucając na swe kolana. Nagle 
na dnie ujrzała jakiś kawał szkła, 
srebrzystego po jednej, a czerwonego 
po drugiej stronie. Gdy wzięła go do 
rąk, ujrzała w nim kąt pokoju i mio­
tłę... poruszyła sie... i obraz zmienił 
się, na srebrnej powierzchni zaryso­
wała się twarz ludzka, tak brzydka, 
jakiej nigdy królewna nie widziała.

Podniosła ze zdumieniem brwi do 
góry, a twarz w lustrze uczyniła to 
samo, do dotknięta ust tfręką— to sa ­
mo uczyniła dziwna twirz. Wówczas 
zrozumiała Erna, że ma przed sobą 
własne swe oblicze. Lustro wypadło

z je j rąk, a biedna Królewna-Brzy- 
dalka zalała się łzami.

W tej chwili weszła do chatki 
niania, a widząc płaczącą nad szka­
tułką sw oją wychowankę, domyśliła 
się, co się stało. Padła więc przed 
nią na kolana i zaczęła mówić słowa, 
pełne żalu, dobroci i pieszczoty. Lecz 
Królewna zerwała się wyprostowana, 
a w oczach je j błysnął gniew.

—  Opowiedz mi wszystko!— rożka' 
zała ostro , wskazując lustro.

W głosie je j dźwięczała wola nie­
zachwiana i dobra staruszka nie
ośmieliła się sprzeciwić, a gdy już
wszystko opowiedziała, oddała się 
swej rozpaczy, że oto z je j winy, 
przez je j nieposłuszeństwo, przyczy­
niła ból swej umiłowanej K ró­
lewnie.

Po wysłuchaniu je j słów, Królew­
na rzekła tylko, uśmiechając się ża­
łośnie:

-  Nikt nie kłamie w Ernoterze!
1 wyszła. Zaniepokojona niania 

chciała podążyć za nią, lecz Królewna 
rozkazała surowo:

— Zostań tu!

Szła biedna Królewna po stromej 
ścieżynce górskiei, a wicher halny 
szarpał je j lekką, długą szatę. Ścieżka 
wiła się nad przepaścią, pod nogami 
Królewny widniała błękitna mgła 1

grzmiały groźne wodospady, jak bia­
łe wstęgi, wiszące nad urwiskiem. 
Lecz nie widziała nic, nie słyszała, 
stąpając lekko po głazach.

Tak doszła do miejsca, w którein 
zerwane skały i kamienie utworzyły 
zdradzieckie, bezładne rumowisko.

Nagle, jakiś dziwny dźwięk dole­
ciał do niej z dołu.

Nachyliła się naci .przepaścią, 
nadsłuchując.. Gdzieś u je j stóp 
rozlegał się jęk i wołanie ludzkie. 
Zapominając o swym smutku Erna 
zaczęła schodzić w przepaść, czepia­
jąc  się głazów i kamieni. Czyniła to 
z właściwą sobie zięcznością niby 
dzika sarna, wreszcie nie mogła da­
lej iść, zatrzymała się na głazie, nie 
większym od kamienia młyńskiego. 
Nie pom yślała jednak o tern, że o 
wydostaniu się stąd nie było mowy, 
myśl je j pochłonęła całkowicie tro­
ska o nieznajomego. Leżąc na głazie, 
Erna spojrzała w dół i dojrzała czło­
wieka, nawpół leżącego, a wpół wi­
szącego na ostrej skale, trzymające­
go się kurczowo obu dłońmi korzeni 
drzew, lewą noga opierała się o wy­
stający kamień, a prawa wisiała bez­
władnie, Erna poznała po ubraniu, 
że nie był to je j ziomek, gdyż nigdy 
jeszcze nie widziała jedwabiu, koro­
nek, zamszu, skórzanych butów z 
ostrogami i innych szczegółów, które 
dostrzegła w ubraniu zawisłego nad

przepaścią człowieka. Zawołała nań 
głośno:

—  Hej cudzoziemcze! Trzymaj się 
mocno, to ci zaraz pomogę!

Nieznajomy z jękiem sp o jrzał w 
górę. Lecz jakże miała mu dopo- 
módz szlachetna Królewna? Niżej już 
zejść nie mogła. Skąd więc sznur? 
Co miała robić?

1 oto błyskawiczna myśl rozwiała 
wątpliwości Erny. Szybko zdjęła sm  
niebieską suknię, utkana z mocnego,1 
cienkiego lnu; rękami i zębami po­
darła ją  na długie pasy, które splotła 
w sznur, związała mocno. 1 oto 
pozostała jedynie w czerwonych san­
dałkach na nogach. Leżąc na twardej 
skale i raniąc swą białą pierś, nogi i 
ręce, spuściła sznur wiszącemu, a 
gdy przekonała się, że ta lina, własne; 
roboty, była nawet zbyt długą, ro­
ześmiała się srebrzyście. Wreszcie 
nieznajomy zdołał przywiązać do 
swego złotolitego pasa linę i Erna, 
natężając wszystkie siły, zaczęła wy­
ciągać go z przepaści. xNieznajomy 
pomagał je j w tern w miarę możne ści, 
czepiając się kamieni wystających i 
ostrych skał. Lecz gdy już głowa je ­
go ukazała się ponad głazem, na 
którym leżała Erna, biedak stracił 
siły i zemd'ał. Z wielkim trudem 
udało się Kró'ewnie wciągnąć go ku 
sobie.

D. N.

Wyaawca Stanisław M ackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Czesław Karwowski. Drukarnia „Wydawnictwo W ileńskie", Kwaszelna 2*.


